
P. Kuczyńskiego i W. Zenkera
#.

Proletariusute wszystkich krajów, (ączcic się! |
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W ZAKŁADACH NAPRAW
CZYCH TABORU KOLEJO
WEGO w Nowym Sączu wśród
czołówki szczególnie wyróżnia
jących się w pracy brygad
produkcyjnych, znajdują się i

młodzieżowe brygady.
W jednym z podstawowych

działów Zakładów pracuje
młodzieżowa brygada Piotra
KUCZYŃSKIEGO. należąca
do tych wzorowych zespołów,
które przedterminowo ukoń
czyły swoje zadania w roku u-

biegłym i które od pierwszych
dni stycznia rytmicznie wyko
nują swe plany produkcyjne.

Niemała w tym zasługa
młodego brygadzisty — Ku
czyńskiego. Dba on o to, aby
członkowie jego brygady sta
le podnosili swoje kwalifika
cje zawodowe.

Dzięki czytaniu książek z za
kresu odlewnictwa (wypoży
czanych z bogatej biblioteki

zakładowej), wspólnemu dy
skutowaniu nad nimi — coraz

więcej wiadomości fachowych
zdobywają członkowie bryga
dy Kuczyńskiego.

A wyniki?
Młodzież stale podnosi wy

dajność swej pracy. Ostatnio

brygada Kuczyńskiego wyko
nuje 200 proc, normy, a więc
przewyższa nawet brygady
składające się ze starych, do
świadczonych pracowników.

Wzrasta inicjatywa młodych
pracowników. I tak np. jeden
z nich — Jerzy NOSAL — jest
współautorem cennego pomy
słu racjonalizatorskiego. Dzię
ki temu pomysłowi zostały
znacznie ulepszone modele od
lewnicze.

Brygadzista nie zapomina o

cotygodniowym organizowa
niu narad, na których oma
wiany jest szczegółowo plan
robót dla brygady i poszcze
gólnych jej członków. Tak

więc każdy z nich wie dokła
dnie, co będzie robił w ciągu
najbliższego okresu czasu, co

więcej — podczas narad oma
wia się organizację pracy, dy
skutuje nad usuwaniem trud
ności, analizuje się drogi wio
dące do osiągnięcia jak najlep
szych wyników.

Drugą z przodujących bry
gad młodzieżowych jest bry
gada Władysława ZENKERA
z działu głównego mechanika. |

Wykonuje ona ponad 180 próc.
normy i również wyprzedza 1
wszystkie inne zespoły swego 1

działu. Brygada ta może się ,

poszczycić tym, iż remont ka
pitalny obrabiarek skróciła o

10 dni, że rewolwerówki re
montuje się w terminie skró
conym o 13 dni.

Brygadzista Władysław Zen
ker zwraca uwagę, na wciąga
nie członków swej brygady do

prac społecznych. I tak mło
dzież brała udział w wyjaz
dach na wieś; w Złockiem do
konywała napraw maszyn rol
niczych, w Szczawniku praco-

wała przy instalowaniu sieci

elektrycznej.
Zarówno brygadzista Piotr

Kuczyński,
Władysław Zenker interesują
się kolegami ze swoich brygad
nie tylko w czasie godzin pra
cy, ale zwracają uwagę rów
nież na to, jak spędzają oni

wolny czas po pracy. Wspólne
pójście do kina, na rozrywki
sportowe — nie należy do
rzadkości.

jak brygadzista
Wya. A
Cena 20 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

(bp) Rok VII. Kraków, piątek 14 stycznia 1955 r. Nr 12 (1972)

WARSZAWA
Mieszkańcy naszego kraju z ogromnym

wzruszeniem wracają dziś myślą do pa
miętnych dni styczniowych 1945 roku,
gdy zwycięska ofensywa Armii Radziec
kiej i walczącego u jej boku Wojska Pol
skiego przyniosła wolność miastom i
wsiom Polski na lewym brzegu Wisły.

15 stycznia 1945 r. wyzwolone zostały
Kielce i Jasło. W dwa dni

stycznia — gdy Warszawa

wyzwolicieli, grzmialy też

Warszawa

M*

NOWY STATEK — W CZYNIE PRZĘDZJAZDO WYM

te

Amerykański koncern

United Fruit Company"
organizatorem interwencji

w Costa Rice
ZaCiąte walki mlądzy wojskami

rządowymi a najeźdźcami
NOWY JORK

Z San Jose donoszą, że prezydent Republiki Costa Rica

Figueres wygłosił w środę wieczorem przemówienie radio
we. w którym stwierdził, że odpowiedzialność za agresję na

Costa Rikę ponosi przede wszystkim prezydent Nikaragui
Somoza. W jednym ze swych wielkich majątków ziemskich

położonych na granicy Costa Riki Somoza uzbroił bandy
najeźdźców, które na jego rozkaz wtargnęły do Costa Riki.

Warszawa w dniach 16 i 17
stycznia przybierze uroczystą
szatę. Zdobić ją będą flagi i

transparenty, a wieczorem roz-

błyśnie tysiącami świateł.
Fabryki, gmachy urzędów, in
stytucji, szkół i uczelni będą
specjalnie udekorowane.

Obok St. Rady Narodowej,
która odbędzie uroczyste po
siedzenie w dniu 16 stycznia
— zainauguruje obchody mło
dzież, która w godzinach popo
łudniowych tegoż dnia prze
ciągnie z transparentami, po
chodniami i szturmówkami od
PI. Konstytucji do PI. Zamko
wego.

17 stycznia — w rocznicę
wyzwolenia Warszawy, zło
żone zostaną wieńce w miej
scach poświęconych pamięci
bohaterskich żołnierzy pol
skich i radzieckich, którzy
walczyli o wyzwolenie naszej

później — 17
witała swych
gąsienice ra-

Ojczyzny, a na

Woli odbędzie się uroczystość
przejęcia przez załogę Zakła
dów im. Świerczewskiego i
młodzież szkół warszawskich
pod opiekę grobów poległych
żołnierzy radzieckich.

W jednej z kamienic na ryn
ku Starego Miasta otwarte zo
stanie Muzeum Historyczne
Warszawy — gdzie wiele pa
miątek przypominać będzie
również męstwo żołnierza
radzieckiego i polskiego wy
zwalających stolicę.

W dniach uroczystości od
będą się liczne zabawy, wie
czornice taneczne, specjalne
przedstawienia i inne impre
zy.

W licznych zakładach pracy
i na budowach robotnicy pod
jęli zobowiązania i zaciągnęli
warty produkcyjne z okazji
zbliżającego się święta wyzwo
lenia Warszawy.

Jednym z pierwszych war
szawskich zakładów pracy,

dzieckich czołgów na ulicach Częstocho
wy Gromiąc hitlerowców Armia-Wyzwo-
licielka dotarła 18 stycznia do Łodzi
i Krakowa, 22 stycznia do Olsztyna, dnia

następnego do Bydgoszczy i szła dalej na

zachód, bliżej Odry.
Dziś Warszawa — miasto odznaczone

Międzynarodową Nagrodą Pokoju oraz

miasta i wsie polskie wyzwolone 10 lat
temu, przygotowują uroczyste obchody
rocznic swego wyzwolenia.

cmentarzu na załoga zaciągnęła
produkcyjne, jest

im. 17 Stycznia. R.o-
uczczą rocznicę wy-

dodatkową

którego
warty
WZPO i

botnicy
zwolenia stolicy
produkcją. Pon.ad 90 proc, ro
botników zakładów im. Róży
Luksemburg podjęło już zo
bowiązania mające na celu
zwiększenie produkcji, oszczę
dność surowca itp. M. in bry
gada Szymańskiego i Tarnow
skiej z wydziału P-12 posta
nowiła wykonać ponad 120
specjalnych lamp przeznaczo
nych dla Huty im. Lenina, Ró
wnież w zakładach im. 22 Lip
ca prawie 1.200 pracowników
stanęło na wartach produk
cyjnych z okazji 10 rocznicy
wyzwolenia Warszawy.

W zakładach pracy Warsza
wy z każdą godziną przybywa
zobowiązań i coraz więcej
czerwonych proporców wid
nieje na stanowiskach robo
czych.

Reałizując .zobo.wiązania podjęte na cześć II Zjazdu
ZMP młodzież Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni
zakończyła budowę statku na dwa miesiące przed termi
nem. Statek ten odbył pomyślnie pierwszy rejs próbny.
Niebawem statek zostanie przekazany do eksploatacji.
Na zdjęciu: młodzieżowi przodownicy pracy w Stoczni —

uczestnicy czynu zjazdowego: Jeremi Baranowski i Jan
Kukliński w maszynowni nowego statku.

CAF — fot. Kosycarz

Produkujemy wysekesprawnę

aparaturę

dla chińskich cukrowni
WROCŁAW

Jednym z poważnych osiąg
nięć naszego przemysłu ma
szynowego jest opanowanie
produkcji wyposażenia nowo
czesnych cukrowni, jakie w

oparciu o nasze dostawy bu-
9

PEKIN

Agencja Nowych Chin ogło
siła następujący komunikat:

Przewodniczący, Chińskiej
Republiki Ludowej Mao Tse-
tung mianował Liu Hsiao no
wym nadzwyczajnym i pełno
mocnym ambasadorem Chiń
skiej Republiki Ludowej w

ZSRR.

Katastrofa kolejowa pod Warszawę

Delegacja filmowców
cl^tsfasBfiicRa

opuściła Polskę

WARSZAWA
W dniu 13 bm. opuściła Pol

skę delegacja filmowców chiń
skich, która bawiła w naszym
kraju w związku z I Festiwa
lem Filmów Chińskich.

Gości chińskich żegnali na

lotnisku w Warszawie przed
stawiciele Centralnego Urzędu
Kinematografii z wicepreze
sem CUK L. Wojtygą na czele,
przedstawiciele KWKZ oraz

świata kulturalnego stolicy.
Obecny był II sekretarz am

basady chińskiej w Warszawie
Huan Wen-jo oraz pełnomoc
nik „SoweksportfUmu" W. Wi
nogradów w Polsce.

WARSZAWA
Tragiczna w skutkach kata

strofa kolejowa wydarzyła sić
w czwartek dnia 13 stycznia
1955 roku o godzinie 6 min. 33
na przystanku osobowym Ząb
ki pod Warszawą. Na stojący
na przystanku pociąg osobo
wy z Małkini najechał pociąg
elektryczny z Wołomina. W wy
niku katastrofy trzy osoby po
niosły śmierć. Kilkadziesiąt
osób odniosło rany i obrażenia.
Poszkodowanych przewieziono
do sz.pita>a w Warszawie, Dre-
wnicy i Wołominie. Większość
z nich odniosła lekkie obrażę- ■
nią i po wstępnych opatrun
kach mogła udać się do domu.

Winę za zderzenie porosi dy
żurny blokowy posterunku Zą
bki, Dąbkowski, który zgodził
się na wypuszczenie z. Zielon
ki pociągu elektrycznego mi
mo że pociąg osobowy stał je
szcze w Ząbkach. Dąbkowskie-
go oddano do dyspozycji władz

.prokuratorskich.

duje Chińska Republika Ludo
wa. Urządzenia te wykonywa
ne są m. in. w Zakładach
„A-6“ w Świdnicy, specjalizu
jących się w wytwarzaniu pre
cyzyjnych urządzeń automaty
cznych. Zakłady te produkują
tzw. tablice cukrownicze sta
nowiące ważną część wyposa
żenia nowoczesnych cukrowni.

Ostatnio załoga Zakładów
„A-6*' przekazała pierwszą
wyprodukowaną tablicę cu

krowniczą do wysyłki dla
Chińskiej Republiki Ludowej.
Tablica ta została zaprojekto
wana przez inż. Wiecierzyń-
skiego, a wykonana przez za
łogę załadów pod kierunkiem
technologa Rumiancewa i nad
zorem naczelnego inżyniera za
kładów — Słomczyńskiego.

W Zakładach „A-6" już po
przednio wyprodukowano kil
ka tablic cukrowniczych dla
cukrowni krajowych. Tablica
dla chińskiego przemysłu cu
krowniczego różni się znacznie
od poprzednich. Jest jna wię
ksza, a jej urządzenia umoż
liwiają m. in. zdalny odczyty
wanie temperatury, zdalne su
mowanie ilości przerobionych
surowców i otrzymanych pro
duktów czy półproduktów. Au
tomatycznie zapalające się ró
żnobarwne sygnały pozwalają
śledzić na tablicy przebieg
procesów technologicznych. Na
tablicy można odczytać rów
nież zdalnie przekazane wy
niki badań laboratoryjnych.

Tablica posiada kształt wiel
kiej szafy. Ustawiona w do
wolnym miejscu w cukrowni

. pozwala z niego śledzić, kon
trolować i korygować pracę
całego zakładu.

Komunikat sztabu general
nego Costa Riki donosi, że

wojska rządowe odniosły po
ważne sukcesy w walkach

przeciwko bandom, które wtar
gnęły z Nikaragui. Po odzy
skaniu miejscowości Villa Que-
sada wojska rządowe
rają bandy agresorów
runku północnym.

Na polu walki pod
Quesada oddziały rządowe zdo
były broń f^orzuconą przez a-

gresorów. Broń ta pochodzi
niewątpliwie z Nikaragui. Sa
moloty interwentów dokonały
kilkakrotnie zrzutów broni na

Villa Quesada sądząc, że miej
scowość ta znajduje się jeszcze
w ręku agresorów. Broń wpa-
dła w ręce oddziałów rządo
wych. Poza tym samoloty in
terwentów dokonały nalotów
na miasta San Jose, Naranjo,
Juan-Vinas, Liberia, San Do
mingo, Tres Rios i Cąrtago, o-

strzoliwując ludność cywilną z

broni pokładowej.
*

Z doniesień prasy Ameryki
Łacińskiej wynika, że naiazd

i zbrojny na Costa Rikę, podo
bnie jak w wypadku Gwate-

■mali, zorganizowany został
| przez amerykański koncern
| „United Fruit", który przy po

mocy Departamentu Stanu
USA zazdrośnie strzeże swej
dominującej pozycji w gospo
darce krajów Ameryki środ
kowej.

Jak zaznacza prasa, prezy
dent Costa Riki Figue^s wy
wołał niezadowolenie koncer
nu „Unifed Fruit", ponieważ
jeszcze przed dojściem do wła
dzy (lipiec 1953 r.), jak rów
nież w pierwszych miesiącach
po wybraniu go prezydentełn
złożył pod naciskiem mas lu
dowych szereg oświadczeń wy
mierzonych przeciwko temu
koncernowi i niektórym aspek
tom polityki gospodarczej USA
w Ameryce Łacińskiej.

Według doniesień burżua-

zyjnego dziennika urugwaj
skiego „EL DEBATE", przema- ■
wiając na konferencii praso
wej w 1953 roku w Montevi-
deo Figueres oświadczył, że

„polityka, którą Stany Zjedno
czone uprawiają w dziedzinie
prywatnych inwestycji w kra
jach słabo rozwiniętych, pro
wadzi do nędzy narodów".

wypie-
w kie-

Villa

Czasopismo meksykańskie
„HOY" przypomina, że w wy
wiadzie udzielonym pismu a-

merykańskiemu „NEW LEA
DER" Figueres oświadczył:
„Pozostawanie w obcych rę
kach całych gałęzi gospodarki
stanowi okupację gospodarczą.
Nie jest to fantazja. Wiem, co

mówię. Jestem obywatelem
„republiki bananowej". Wiem,
co to znaczy mieć państwo w

państwie...".
Po dojściu do władzy Figue

res domagał się, aby koncern
„United Fruit" zwiększył pła
cony Costa Rice podatek do-

Załoga Krakowskich Zakładów Sodowych
wzywa do podejmowania zobowiązań

Dziesiątą rocznicę wyzwolenia ziemi

krakowskiej przez Armię Radziecką za
kłady pracy naszego województwa witają
podejmowaniem zobowiązań produkcyj
nych. Zobowiązania te mają na celu przed
terminowe wykonanie zadań I kwartału

I br., dalszą obniżkę kosztów własnych, po-
i lepszenie jakości produkcji itp.

Jako pierwsza w naszym województwie
podjęła zobowiązania

ZAŁOGA KRAKOWSKICH

ZAKŁADÓW SODOWYCH

w dniu

i

zainteresuje
śnieżycy koleje kursują normalnie

— znacznie gorzej jest z autobusami

W ciągu ostatnich dwóch dni okazało, dwa pługi do odśnie-
— od. Bałtyku do Karpat spa
dły obfite śniegi, zasypując dro
gi i tory kolejowe.

Tym razem naszej niechlub
nej tradycji nie stało się za
dość: jak informują korespon
denci PAP z różnych miast pol
skich — pociągi na ogól kursu
ją zgodnie z rozkładem. Żad
nych poważniejszych opóźnień
wskutek śnieżycy nie zanotowa
no— decydującym stopniu
dzięki sprawnej pracy służby
drogowej PKP.

Znaczne natomiast perturba
cje nastąpiły po śnieżycy w

komunikacji autobusowej PKS,
zwłaszcza w okręgach połud
niowych kraju. Najgorzej
przedstawia się sytuacja w woj.
rzeszowskim, gdzie na wielu
trasach zawieszono 13 bm. re
gularną komunikację samocho
dową, a m. in. na 52-kilomętro-
wej trasie Sokołów — Kolbu
szowa, Rzeszów — Dynów i
Rzeszów — Brzozów. Jak się

żania, będące w dyspozycji Re
jonu Eksploatacji - Dróg Publi
cznych w Rzeszowie, już po

użyciu uległy u-kilkakrotnym
szkodzeniu.

Również w

komunikacja
niektórych trasach:
Wysokie,
'Turobin uległa zahamowaniu.

W województwach wrocław
skim, krakowskim, a także w

warszawskim opóźnienia auto
busów dochodziły do 90 minut.
Jazdę niesłychanie utrudnia —

jak stwierdza wielu kierowców
— poza śniegiem także ślizga
wica.

W godzinach popołudniowych
13 hm. liczne drogi zostały już
częściowo przetarty.

Śnieżyca dała się we znaki
i służbie lotniczej. Np. odloty
samolotów z lotniska w War
szawie następowały 13 bm. Z

opóźnieniem 3 do 3,5 godzin.

woj. lubelskim
autobusowa na

Lublin —

Wysokie—Biłgoraj—

pozwoli
wyko-

chodowy z 15 do 50 proc, i wy
wiązywał się z obowiązku o-

płacania ceł.
Co więcej, Figueres, jak dono

sił dziennik meksykański „NO-
VEDADES“, zmusił „United
Fruit" do pewnych ustępstw,
m. in. do zrezygnowania na

rzecz państwa z szeregu upra
wnień administracyjnych na

obszarach swych plantacji,
gdzie koncern ten był dotych
czas wyłącznym gospodarzem.

Polityka Figueresa — stwier
dza prasa — wywołała nieza
dowolenie koncernu „United
Fruit" i jego zauszników.

Nikaragua znajdująca się
pod władzą Somozy wybrana
została jako odskocznia do in
terwencji zbrojnej w Costa
Rice. Dzienniki wskazując na

ścisłą więź Somozy z kołami
rządzącymi USA donoszą, że

przed dojściem do władzy był
on radcą prawnym koncernu
„United Fruit". Dziennik uru-

gwajski „El Debate" pisze, że
Somoza jest pionkiem w rę
kach polityków USA. Prasa

wskazuje również na fakt, że
USA zawarły z Nikaraguą u-

kład o tzw. „pomocy wojsko
wej" i dostarczają jej w myśl
tego „układu" broni i amuni
cji. Z Costa Riką USA nie ma
ją takiego układu.

na ogólnozakładowym zebraniu
13 bm.

Wykonanie tycli zobowiązań
Krakowskim Zakładom Sodowym
nać plan I kwartału na dwa dni przed ter
minem. Do czynu produkcyjnego stanęły
wszystkie oddziały i wydziały, a zobowią
zania ich przyniosą wiele dodatkowych
tonn produkcji. I tak:

Pracownicy oddziału sody surowej da
dzą w I kwartale, ponad plan, 720 tonn

sody surowej i 450 tonn sody kalcynowa-
hej. Oddział sody kaustycznej wyprodu
kuje ponad plan 150 tonn sody żrącej, 450
tonn sody krystalicznej oraz 150 tonn kre
dy pławionej.

Pracownicy kamieniołomu postanowili
wyprodukować ponad plan 150 tonn ka
mienia wapiennego, a ładowacze tego za
kładu przestrzegać czystości urobku i jego
właściwej granulacji.

Warsztat mechaniczny wykona przed
terminem remont takich obiektów jak te-
lenu nr 7, parowozu wąskotorowego, lama-
ka przy piecach wapiennych, kolektora ga
zowego itp. Wszystkie te zobowiązania po-

zwolą zaoszczędzić ponad cztery tysiące d

roboczogodzin.
Doceniając znaczenie nowych metod

pracy ob., Grochala i ob. Lazur postano
wili przeszkolić swoją załogę w stosowaniu

metody Franciszka Klaji, a tow. Słup zo
bowiązał się przeszkolić załogę oddziału

sody surowej w stosowaniu metody Dąbro
wy i Wrony. Hala maszyn zobowiązała się
pracować metodą Żandarowej.

Podjęto także wiele zobowiązań idących
w kierunku uzyskania dalszych oszczęd
ności surowców i materiałów. M. in. ob
sług-’ kotłowni zaoszczędzi kilka tonn wę
gla, brygady parowozowe Wilka, Pachacza
i Treli 240 tonn, a brygady załadunkowe

Pryka, Żaka i Buczka zaoszczędzą ponad
tysiąc tonn tego cennego surowca.

Pracownicy Krakowskich Zakładów

Sodowych postanowili ponadto zmniejszyć
o 4,2 kg zużycie amoniaku na jedną tonnę
sody surowej w stosunku do ubiegłego
kwartału. Oddział pieców wapiennych po
stanowił utrzymać stężenie gazów w gra
nicach ponad 38 proc., a wskaźnik stęże
nia mleka wapiennego doprowadzić do
ponad 180.

Niezależnie od tego podjętych zostało
wiele zobowiązań indywidualnych. Np. ob.

Andrzej Grzywacz, przez lepsze prze
mywanie szlamu, obniży wskaźnik za
wartości ługu, co da oszczędność 48 tonn

sody surowej. Władysław Gawin z wy
działu elektrycznego skróci remont dwu o-

pornic rozrusznikowych.
Podejmując powyższe zobowiązania

Krakowskie Zakłady Sodowe wzywają
wszystkie inne zakłady pracy naszego wo
jewództwa do podejmowania zobowiązań,
by w ten sposób uczcić 10 rocznicę wy
zwolenia.

O tytuł najłepszej załogi ziemi

tarnowskiej
W dniu 13 bm. załoga odcinka budowla

nego nr 6 zatrudniona przy budowie osie
dla robotniczego Grabówka w Tarnowie,
podlegająca Zjed. Budownictwa Miej
skiego Kraków, zorganizowała po pracy
masówkę i wystąpiła z szlachetną inicjaty
wą uczczenia zbliżającej się 10 rocznicy
wyzwolenia ziemi tarnowskiej nowym czy
nem produkcyjnym.

W meldunku przesłanym do redakcji
czytamy:

„Załoga odcinkc&budowlanego nr 6 w Tar
nowie przy ZBM Braków wysuwa hasło dłu
gofalowego współzawodnictwa trwającego
przez cały rok 1055 o tytuł „Najlepszej za
łogi ziemi tarnowskiej" i wzywa, wszystkie
uspołecznione zakłady pracy powiatu tar
nowskiego do przystąpienia do tego współ-
zawodnictwa£‘.

Wyniki współzawodnictwa zostaną oce
nione przez komisję Powiatowej Rady Na
rodowej.

W ramach tego zobowiązania wszystkie
brygady odcinka budowlanego nr 6 podję-

ły zobowiązania szczegółowe. M. in. bry
gada murarska tow. Stanisława Kapustki
podejmuje się pracować wyłącznie metodą
Sziszimirowa i Zawiałowa przy przecięt
nej wydajności 200 proc, normy.

Brygada cieśli tow. Dziubaka zobowią
zuje się przez stosowanie formy limitowa
nia materiałów na brygady, zaoszczędzić
6 m kubicznych desek i 30 kg gwoździ w

terminie do końca marca br.

Brygada blacharska tow. Juliana Palon
ka zobowiązuje się wykonać w bloku nr

24 wszystkie prace dekarskie o 4 dni przed
terminem przewidzianym harmonogramem
oraz zaoszczędzić 150 kg blachy i 5 kg cy
ny przez zastosowanie zgłoszonego u-

sprawnienia racj onalizatorskiego.
Brygada betoniarzy tow. Jana Ziomka

zobowiązuje się skrócić termin betonowa
nia stropu na 4 piętrze w bloku nr 24 o

108 rob.-gcdzin i oddać go do odbioru już
w dniu 15 stycznia, (lk)

Na wsi władzy ludo-

krakowskie)
Uroczysty przebieg będzie

miała też rocznica wyzwolenia
na wsi krakowskiej. W wielu
gromadach odbędą się specjal
ne sesje rad narodowych. U-

roczyście zapowiada się sesja
Gromadzkiej Rady we' wsi
Jastrząbka Nowa, pow. Tar
nów w pobliżu przyczółka u-

pamiętn i on ego boh atersk imi
walkami sprzed 10 lat oraz w

Zawoi, pow. 'Wadowice, gdzie
partyzanci i ludność miejsco
wa współdziałali czynnie z

Armią Radziecką i walczą
cym u jej boku Wojskiem Pol
skim.

dziesięciolecia
wej.

Wielką manifestacją
miejscu hitlerowskiej kaźni
w Radogaszczy, uczci społe
czeństwo Łodzi pamięć spalo
nych żywcem w przeddzień
wyzwolenia miasta, ponad
2,5 tys. więźniów. Zostanie tu

odsłonięta tablica pamiątko
wa ku czci pomordowanych.

na

Częstochowa

Łódź

Społeczeństwo robotniczej
Łodzi oraz miast i wsi woj.
łódzkiego przygotowuje
bardzo
czystego
rocznicy
dniach między 15 a 22 bm. za
łogi fabryk, instytucji i mło
dzież szkolna na uroczystych
akademiach podsumują swój
dorobek uzyskany w ciągu

się
starannie do uro-

obchodu radosnej
wyzwolenia. W

Na Placu Stalina, Placu No
wotki oraz w hutniczej dziel
nicy Częstochowy na Rakowie
u stóp pomnika ku czci boha
terów Armii Radzieckiej spo
łeczeństwo miasta złoży wień
ce i kwiaty.

W Młodzieżowym Domu
Kultury otwarta zostanie wy
stawa, która zobrazuje przeo
brażenia i zdobycze Częstocho
wy w latach władzy ludowej.

Warmia i Mazury
W 10 rocznicę wyzwolenia

Olsztyna w miastach i wsiach
Warmii i Mazur — ziemi tęt
niącej twórczą i pokojową pra
cą, odbędą się akademie, wie-

I

czernice oraz uroczyste sesje
rad narodowych.

Przygotowując te imprezy,
ludność Warmii i Mazur wspo
mina, że na ziemiach tych na
tychmiast po wyzwoleniu
przystąpiono do pracy nad
odbudową wszystkich dziedzin
życia. Pomoc państwa przy
czyniła się do planowego za
gospodarowania wyzwolonych
terenów. Odbudowane zostały
szkoły, szpitale, uruchomiono
zakłady przemysłowe. Zalud
niły się miasta i wsie.

Jasło

10 rocznicę wyzwolenia ucz
ci także ludność spalonego i
zniszczonego niemal doszczę
tnie przez hitlerowskich oku
pantów Jasia w woj. Rzeszów.
Dziś w mieście tym, podziw
budzą wspaniałe gmachy uży
teczności publicznej, nowa

budynki mieszkalne wyposa
żone w wodociągi, gaz i świa
tło elektryczne, rozległe skwe
ry. Toteż na uroczystej sesji
Powiatowej Rady Narodowej
ludność z dumą podsumuje
swój wielki dorobek i wytknie
sobie jeszczś ambitniejsze pla-
hy na przyszłość.
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Kóźoe dlrogi

amerykanizowania
gospodarki francuskiej

Sesja „Cręettizgcfi ^MrapejsSsiej
Cl&sp0^arczejft

• FARYŻ
13 bm. rozpoczęła się sesja rady „Organizacji Europej

skiej Współpracy Gospodarczej" z udziałem ministrów fi
nansów i gospodarki 17 krajów należących do tej organi
zacji.
Jak wiadomo. „Organizacja

Europejskiej Współpracy Gos
podarczej" utworzona została
w chwili wejścia W życie „pla
nu Marshalla" i od tego czasu

wykorzystywana jest przez
USA jako narzędzie nacisku

ekonomicznego i ujarzmienia
Europy zachodniej. Na po
rządku dziennym sesji stoją
dwa zagadnienia, które weszły
już w tradycje tei organizacji:
„liberalizacja" handlu, tj.
zniesienie ograniczeń ekspor-
towo-imnortowych i przygoto
wanie do przywrócenia kon
wersji walut krajów — człon
ków tej organizacji.

„Liberalizacja" wymiany
handlowej, przewidująca nieo
graniczony eksport artykułów
przemysłowych i rolniczych
do krajów będących członka
mi organizacji, stanowi wiel
kie niebezpieczeństwo dla gó-
•--- - --------- ------------------------ -

narodowej Francji.

Wybitny labsurzysta
wstąpił do partii

komunistycznej

Jak donosi prasa angielska,
wybitny działacz samorządo
wy, członek partii labourzy-
stowskiej Frederick Lord wy
stąpił z szeregów tej partii na

znak protestu przeciwko po
pieraniu przez kierownictwo

labourzyśtowskie polityki re
militaryzacji Niemiec zachod
nich. F. Lord przeszedł do sze
regów partii komunistycznej.

W liście do kierownictwa

partii labourzystowskiej F.
Lord oświadczył:

„Uważam, że w szeregach
•partii komunistyczr^ej będę
mógł z większym powodzeniem
walczyć o politykę potrzebną,
ruchowi robotniczemu. Partia

komunistyczna Wzywa toszyst-
kich ludzi — niezależnie od ich

poglądów politycznych i wyzna
nia, — do przeciwstawiania się
remilitaryzacji Niemiec zacho
dnich i wszelkim, innym posu
nięciom, które mogą doprowa
dzić do wojny... Niedopuszcze
nie do wskrzeszenia armii nie
mieckiej oraz stworzenie lepszej
sytuacji międzynarodowej i

przeprowadzenie rokowań w

sprawie spornych problemów
mogłoby się przyczynić do u-

trwalenia pokoju".

spodarki
Mimo to Włochy, Szwajcaria,
Niemcy
Holandia i Portugalia zezwo
liły na niczym nie ograniczony
import 90 proc, przywożonych
towarów.

Dwa dni przed otwarciem

sesji rząd francuski opubliko
wał w „JOURNAL OFFICIEL"
dekret o zwiększeniu ilości to
warów importowanych bez o-

graniczeń do 75 proc. Zazna
cza sie jednak równocześnie,
że krok ten został Dodjety „ja
ko eksperyment" oraz że de
kret obowiązywać bedzie do 1
kwietnia br. do czym sprawa
ta zostanie dodatkowo rozna-

t.rżona. Decyzja ta przewidu
je całkowite zniesienie ogra
niczeń na import dalszych 500
gatunków towarów

„FIGARO" stwierdza, że

Francja jest w tej dziedzinie
obiektem stałego nacisku. Już
na poprzedniej sesji rady tej
organizacji żądano od Francji
zniesienia ograniczeń na wie
le importowanych towarów.
Na obecnej sesji zamierza się
zażądać od Francji zniesienia
kontyngentów na import 90
nroc. towarów w okresie naj
bliższych sześciu -niesiefcy.

Groźba, jaka zawisłą nad

gospodarką Francji.- znacznie
się wzmaga, jeśli wziąć pod u-

wage fakf. iż w chwili obec
nej — w imię podtrzymania
tzw. „ducha jedności europej
skiej" — burżuazja francuska

postawiła otwarcie snrawe

dopuszczenia monopolistów
zachodnio - niemieckich do
Francuskiei Afryki Północnej
i na terytorium samej Fran
cji.

Drugim problemem stoją
cym na porządku dziennym
sesji rady jest sprawa kon
wersji walut. Jak stwierdza
prasa francuska, kierownik
urzędu operacji zagranicznych
USA Stassen. przybył na czele

delegacji amerykańskiej do
Paryża specjalnie po to, aby
skłonić uczestników sesji do

wyrażenia zgody na konwer
sję walut, co doprowadziłoby
do zwiększenia zależności kra
jów zachodnio-europejskich
od USA w dziedzinie finan
sów. Stassen zamierza rów
nież zażądać od krajów Euro
py zachodniej, aby wraz zę
Stanami Zjednoczonymi wzię
ły na siebie zobowiązania w

dziedzinie udzielania „pomo
cy" krajom Azji, które ida na

pasku Waszyngtonu.

^achodnie, Szwecja,

Francuski dziennik „HUMANITE" ko
mentując orędzie prezydenta USA

Eisenhowera, odczytane na otwarciu se
sji Kongresu USA nazwał je „przekła
danką ze słów o pokoju i gróźb wojny
atomowej", a dziennik angielski „DAI
LY MIEŚ.R.OR" stwierdził, że Eisenho
wer „wypowiedział 7.800 słów, nie poda
jąc ani jednej nowej idei".

W tych dwóch ćkreślćniach zanlyka
się ogólną opinia, stwierdzająca, że, jak
pisze dziennik „NEW YORK POST", wy-
słuchane we „flegmatycznym milczeniu"
orędzie nie zawiera żadnej nowej my
śli i mogłoby l.-yć z równym powodze
niem wygłoszone przed rekiem czy dwo
ma laty.

Dziennik „NEW YORK TIMES" pod
kreśla, że program wyłożony przez Ei
senhowera opiera się na formule „po
kój prżeź siłę". Innymi słowy mamy je
szcze jeden dowód, że imperialistyczni
awanturnicy wojenni, nie bacząc na po
noszone porażki, z uporem brną drogą
„polityki z pozycji siły".

Jakie są główne punkty owego eisen-
howerc-wsićego „pokoju przez siłę"?
Przede wszystkim dalsze tworzenie mi-

litąrnych bloków i koalicji w różnych
częściach świata. M. in. Eisenhower ze

szczególnym naciskiem mówił o pakcie
militarnym Azji południowo-wschodniej
(SEATÓ) i ó podpisanym ostatnio u-

kładzie pomiędzy USA a Czang Kai-
szekiem.

To uporczywe trzymanie się polityki
montowania systemu agresywnych soju
szów na Dalekim Wschodzie świadczy,
że prezydent USA zamyka oczy na wy-
''hrzenia ostatnich lat, a przede wszyśt-
’

;m ostatniego reku w tej części świata.
■Zamyka oczy na rosnący autorytet Ch!r
Ludowych w Azji i w całym święcie
Zamyka oczy na stanowisko wrogie
SEATO i amerykańskiej polityce w Azji
ze strony takich krajów jak Indię, In
donezja, Burma, czy Cejlon. Jednym
słowem zamyka oczy na to, że na ol
brzymim kontynencie azjatyckim zaszły

Najzacieklejszym wrogiem

narodu libańskiego
jest ten, kto czyni

samach na jego wolność
MOSKWA

Agencja TASS poda.ie z Bejrutu, że na łamach ukazu
jącego się tam w języku francuskim dziennika „ILE MA-

TIN", ukazało się oświadczenie przewodniczącego Libańskie
go Komitetu Obrońców Pokoju A. Tabeta na temat paktu
turecko-pakistańsRiego.
Tabet zaznacza, że przyłącze

nie się krajów arabskeh do

wspomnianego paktu byłoby ró
wnoznaczne z wciągnięciem
tych krajółf w orbitę amery

Depesza CRZZ

do szacha Iranu

Mohammada Reza
Pahleyi

Kryzys w SFIO

na tle sprawy
wskrzeszania Wehrmachtu

PARYŻ
Prasa donosi, że w ciągu ostatnich kilku dni zarysował się

ostry konflikt między grupą parlamentarną SFIO (partia so
cjalistyczna) a Komitetem Naczelnym SFIO, w którym —

jak wiadomo — kierowniczą
ralny, Guy MoIIet.

Polityka Guy Molleta — Pi
sze prasa — doprowadziła do
upadku kandydatury SFIO (L°
Troąuera) na przewodniczące
go francuskiego Zgromadzenia
Narodowego. Przyczyną tej
porażki’ jest fakt, że kierow
nictwo SFIO oraz Le Troąuer
popierali remilitaryzacię Nie
miec zachodnich. (Komuniści
odmówili poparcia kandydatu
ry
Le
ku
ści

rolę odgrywa sekretarz gene-

remilitaryzacji.
który w związ-

uzyskał większo-

rzecznika
Troąuera,
z tym nie

głosów).
Dnia 12 bm. odbyło się ze

branie grupy' parlamentarnej
SFIO, na którym sekretarz
generalny Guy Mollet zażądał,
by 18 deputowanych socjali
stycznych, którzy głosowali
przeciwko remilitaryzacji Nie-

Uroczyska inauguracja

tygodnia filmów Polskich
na Węgrzech

12 stycznia br. odbyła się w

kinie im. Puszkina w Buda
peszcie uroczysta inauguracja
Tygodnia Filmów Polskich.

Na uroczystość przybyli: za
stępca przewodniczącego Rady
Ministrów WRL członek Biura
Politycznego KC Węgierskiej
Partii Pracujących A. Apro,
minister spraw zagranicznych
J. Bołdocsky oraz inni . człon
kowie KC WPP i rządu, jak
również -przedstawiciele Pa
triotycznego Frontu Narodo
wego, organizacji społecznych,
świata kultury
gier. Obecni
przedstawiciele
plcmatycznego.

Przemówienia wygłosjli G.
Kerek, sekretarz generalny
Instytutu Współpracy Kultu
ralnej z Zagranicą i reżyser
W. Gertler. Wyrazili oni prze
konanie, że festiwal filmów

polskich przyczyni się do po
głębienia współpracy kultu
ralnej między obu bratnimi
narodami. r

Z kolei zabrał głos Józef
Mrożek, charge d‘affaires a. i.

Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej na Węgrzech.

Przemówienie Józefa Mroż
ka zebrani przyjęli burzą o-

klasków.

Następnie wyświetlono film

„Celuloza".

i sztuki Wę-
b.yli również

korpusu dy-

i

mieć zachodnich nie megło u-

czestnicżyć w żadnych komi
sjach parlamentarnych z ra
mienia SFIO. Wniosek Guy
Molleta został odrzuć t.y 47

głosami przeciwko 26 przy 11

wstrzymujących się. Grupa
parlamentarna większością
głosów postanowiła następnie
zachować wszystkie prawa
deputowanych, którzy głoso
wali przeciwko remilitaryza
cji Niemiec zachodnich.

Miara porażki Guy Molleta
jest fakt, że deputowany Le-

;eune, którego wykluczono z

SFIO za głosowanie przeciw
ko „armii europejskiej" i prze,
ciwko układem parysk5-1, zo
stał wysunięty przez grupę
parlamentarną iako kandydat
na członka Komisji Obrony
Narodowej. Do Komisji Spraw
Zagranicznych wydelegowany
został Bouhey, który wypo
wiedział sie przeciwko ukła
dom paryskim.

Dnia 13 bm. odbyło się ze
branie Komitetu Naczelnego
SFIO, który
sko , grupy
zapowiedział
zwyczajnego
na 6 lutego br.

Dziennik „HUMANITE" pi- !

sze: „Ferment w SFIO jest«
faktem oczywistym. Niezado- ;
wolenie, panuiące wśród akty
wistów partii socjalistycznej
zwalczających remilitaryzac.fę
Niemiec zachodnich, postawi
ło czołowych przywódców
SFIO w trudnej sytuac" Po
rażka kandydata SFIO (Le
Troąuer) ubiegającego się o

stanowisko przewodniczącego
francuskiego Zgromadzenia
Narodowego — potwierdziła,
że zdradą interesów narodo
wych nie prowadzi do żadnych
sukcesów, nie prowadzi nawet
do sukcesów parlamentarnych.
Wręcz przeciwnie — porażka
ta fest dowodem fiaska poli
tyki Guy Molleta, zagorzałego
rzecznika Wehrmachtu".

Dziennik „MONDE" z 13 bm. -

pisze, że „wybuchł bunt grupy
parlamentarnej SFIO przeciw
ko Komitetowi Naczelnemu
swej partii", Dziennik ten za
pytuje: „Czy kryzys ten, który
powstał w związku z zagadnie
niem remilitaryzacji Niemiec,
nie zaostrzy się jutro lub poju
trze przy pierwszej lepszej o-

kazji i czy nie podważy pod
staw SFIO?"

potępił stanowi-

parlamentarncj i
zwołanie nad-

kongresu SFIO

/

1

Spotkanie premiera i
ministra spraw zagrani
cznych Chińskiej Repu
bliki Ludowej Czou En-
Iaia z sekretarzem gene
ralnym ONZ Hammars-

kjoeldem.

Naród hinduski
domaga się zwrotu

wyspy Tajwan

iej
Republice Ludowej

Uroczystości w NRO
z ekszji 10 rocznicy

wyzwolenia Warszawy
BERLIN

Rada Narodową Frontu

Narodowego Niemiec De
mokratycznych ogłosiła na
stępujący apel do ludności

Niemieckiej Republiki De

mokratycznej z okazji dzie
siątej rocznicy wyzwolenia
Warszawy:

Stolica Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, a wraz

z nią cały naród polski ob
chodzi 17 stycznia 1955 ro
ku dziesiąta rocznice wy
zwolenia Warszawy spod
jarzma okupantów faszy
stowskich przez bohaterską
Armię Radziecką i walecz
nych żołnierzy Wojska Pol.

skiego. Z okazji tej histo

rycznej rocznicy we wszy
stkich ośrodkach okręgo
wych NRD, wielkich zakła
dach pracy, miastach i

wsiach odbędą się uroczy
ste akademie i wiece dla

zamanifestowania przyjaź
ni z narodem polskim.

Prezydium Rady Narodo
wej Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych
'wzywa wszystkich obywa-
teli NRD, aby na tych u-

roczystych akademiach i

wiecach dali wyraz, swej
niezłomnej woli walki prze
ciwko ratyfikacji układów

'•aryskich przez boński

Bundestag.

kańskich planów przygotowania
wojny ..Imperialiści rabują
nasze bogactwa — pisze autor
oświadczenia — usiłują zdławić
najelementarniejsze prawa A-
rabów do niezawisłości

' wolno
ici.. Interesy Libanu wymaga
ją. aby kraj ten trzymał się na

uboczu od wszystkich sojuszów
i układów, niezależnie od form
! nazw. jakie układy te będą
miały".

Libański dziennik „AL-AK-
HBAR" przytoczył oświadcze
nie przewodniczącego Muzuł
mańskiego Sądu Religijnego w

Bejrucie szeika S. Jamuta,
złożone w głównym meczecie

stolicy Libanu,
Jamut wskazał na istnienie

imperialistycznych planów
wciągnięcia krajów arabskich
do bloków wojskowych i stwier
dził: ...Jesteśmy świadkami o-

burzających zbrodni popełnia
nych przez imperialistów jeste
śmy świadkami tragedii obraża
jących godność i stanowiących
zamach na niezawisłość Ara
bów . Wszystko to jest dziełem
mocarstw zachodnich, do współ
pracy z którymi nawołuje się
nas".

Szeik Jamut podkreślił w za
kończeniu : ..Najzaceklejszym
wrogiem naszej ojczyzny jfst
ten, kto czyni zamach na naszą
wolność, kto ogranicza naszą
niezawisłość".

WARSZAWA

W związku z mnożącymi się
w Iranie wypadkami represji
przeciwko działaczom związko
wym oraz ograniczaniem praw
związkowych > swobód demo
kratycznych w tym kraju, Cen
tralna Rada Związków Zawo
dowych w przesianej na ręce
szacha .Iranu, Mohammada
Reza Pahlevi. depeszy wyrazi
ła w imieniu
pracy w

protest.
Akcja

czytamy ... ................

— skierowana przeciwko dzia
łaczom związkowym i tym
wszystkim, którzy wałcza o
wolność i niezawisłość swojej
ojczyzny, o prace i chleb. o le
psze życie jest pogwałceniem
wszelkich praw ludzkich i go*
dzi w zasady Karty Narodów

Zjednoczonych,
Centralna Rada Związków

Zawodowych domaga sie w

imię godności człowieka i jego
praw’a do wolności uwolnienia
wszystkich uwiezionych irań
skich demokratów i działaczy
związkowych, ponownego przy
jęcia do nracy robotników
urzędników
zwolnionych
działalności
politycznej.

milionów ludzi
Polsce najgorętszy

rządu irańskiego —

m. in. w tej depeszy

1

państwowych
na skutek ich

związkowej lub

KATASTROFA
SAMOLOTOWA W USA

NOWY JORK

W pobliżu miejscowość Hebron

(stan Kentucky - USA) rdcrjyly
się w powietrzu dwe samoloty.
W katastrofie zg'nęłó 17 osób.

*9

z 7.800 słów
•

nieodwracalne zmiany, których nie są
w stanie zmienić ani SEATO, ani pak
ty z politykami pokroju Czang Kai-sze-
ka czy Li Syn Mana.

Poważną część swego wystąpienia
prezydent Eisenhower poświęcił zagad
nieniu zbrojeń. Dodając na okrasę parę
słów o pokoju, Eisenhower zapowie
dział,’ że 2/3 całego budżetu federalnego
przeznaczone są na cele wojskowe. Za
powiedział ón rozbudowę wszystkich ro
dzajów wojsk ze szczególnym uwzględ
nieniem produkcji broni atomowej dla
sił lądowych, morskich i lotniczych.

W części poświęconej sprawom we
wnętrznym Eisenhower zapowiedział
dalsze dławienie wszelkiego oporu prze
ciwko wojennej polityce USA. Parę cie
płych słów poświęcił on antyzw.ązko-
wym ustawom skierowanym przeciwko
prawom obywatelskim i nawet posunął
się do zalecenia s&jusżnikom USA, aby
pedobne ustawy wprowadzili w swoich

krajach.
Eisenhower całkowitym, milczeniem

pominął zagadnienie bezrobocia w .USA.
Natomiast zapowiedział, iż wydatki woj
skowe wykluczają jakąkolwiek obniżkę
podatków.

Ta część przemówienia spotkała się
ze szczególnie ostrą krytyką. „Prezy
dent nie powinien lekceważyć faktu, że
rok ltł5Jt był rokiem regresji... Poważ
ne bezrobocie istnieje w przemyśle
włókienniczym, ic górnictwie . i w

przemyśle maszynowym. Administracja
powinna zająć stanowisko wobec tych
zagadnień, a nie odsuwać je na bok" —■
oświadczył senator Douglas. Z ostrą
krytyką wystąpił również przewodni-

czący Amerykańskiej Federacji Pracy
(AFL) Meany, który oświadczył, że

„Eisenhower zlekceważył ostrzeżenia
czołowych ekonomistów kraju", że „po
lityka rządu w sprawach wewnętrznych
jest całkowicie nieprzekonywująca" i że

„szeregi bezrobotnych wzrosną zapew
ne". W podobnym duchu wypowiedział
się przewodniczący CIO Reuther, któ
ry stwierdził, że „znaczna część propo
zycji ekonomicznych i społecznych w

przemówieniu prezydenta sformułowana
jest w sposób ogólnikowy i pozbawiona
jest elementów konstruktywnego , pro
gramu, który by pozwolił sprostać dzi
siejszym i jutrzejszym potrzebom ame
rykańskiego narodu".

Byłoby jednak niesprawiedliwością,
wobec prezydenta Eisenhowera pominąć
milczeniem zapowiedź zwiększenia pen
sji... kongresmanów (członków parla
mentu). Jak pisze dziennik „WA
SHINGTON POST", Eisenhower zebrał

najwięcej oklasków właśnie wówczas,
gdy o tym powiedział.

Reasumując wypada stwierdzić, że

prezydent Eisenhower przedstawił Kon
gresowi amerykańskiemu program kon
tynuowania zimnej wojny, program, z

którego wynika, że amerykańscy impe
rialiści z uporem usiłują nie dostrzegać
olbrzymich przemian zachodzących w

świecie, usiłują nie słyszeć żądań świa
towej opinii publicznej a w tym rów
nież coraz poważniejszej części społe
czeństwa ameryksóggkiego. Paryski
dziennik „LIBERATION" — stwierdza,
że orędzie stanowi „program upartej
odmowy dostrzegania oznak odprężenia
międzynarodowego i — bez względu na

to, co się mówi — budzi wyraźny nie
pokój co do przyszłości byznesu".

Amerykańscy politycy myślą, iż mo
gą, podobnie jak w przeszłości przepla
tać słowa o pokoju ze słowami o wojnie
i tym oszukać opinię publiczną. Ale to

już nie te czasy...

PEKIN

Korespondent Agencji No
wych Chin donosi z Delhi, że
Wszechhinduska Rada Pokoju
wyznaczyła datę 6 lutego br.
na „Dzień walki o zwrócenie
Taiwanu Chińskiej Republice
Ludowej". Rada zwróciła się
do wszystkich organizacji spo
łecznych, aby wypowiedziały
się za wycofaniem amerykań
skich sił zbrojnych z Taiwanu
i z Cieśniny Taiwańskiej oraz

za przyznaniem Chińskiej Re
publice. Ludowej należnego jej
miejsca w Organizacji Naro
dów Zjednoczonych.

Przewodniczący Wszc -hhiin-
duskie.i Rady Pokoju dr Kicz
lu złożył oświadczenie, w któ
rym stwierdził, że „amerykan
skie siły zbrojne powinny ivy-
cofać się z Taiwanu, tej inte
gralnej części Chińskiej Repu
bliki Ludowej, a wyspa ta po-
winna wrócić do macierzy".

«

Mendes-France

monopoli zbrojeniowych
Przed rozwt&Mfatni w

BERLIN

Według informacji końskie go korespondenta agencji Reu
tera, rzecznik MSZ w Bonn oświadczył,
kanie między Adenauerem a

się w Baden-Baden w piątek
Odwołano natomiast przyję

cie Mendes-France‘a u Ade-
nauera, które miało się odbyć
w czwartek wieczorem. Roz
mowy Mendes-France — Ade-
nauer potrwać mają do sobo
ty.

Głównym tematem rozmów
ma być plan utworzenia

,europejskiej wspólnoty zbro
jeniowej", forsowany przez
Mendes-France'a. Realizacja
tego planu odpowiadałaby ży
czeniom monopoli francus
kich, liczących na jak naj
większe zamówienia zbroje
niowe związane z tworzeniem
armii zachodnio-niemieckiej.
Plan ten został skrytykowany
przez liczne pisma zachodnio
niemieckie, reprezentujące in
teresy przemysłu zbrojeniowe
go Niemiec zachodnich. Mimo
to Mendes-France — jak prze
widuje komentatoi- agencji
France Presse — będzie pró
bował pozyskać rząd boński
dla tego planu przed konfe
rencją ekspertów delegowa
nych przez sygnatariuszy u-

że pierwsze spot-
Mendes - France‘em odbędzie
rano.

kładu o „unii zachodnio-euro
pejskiej". Konferencja ta zb:e-
ra się w Paryżu 17 stycznia.

Organ przemysłowców za-

chodnio-niemieckich „DEUT
SCHE ZEITUNG UND WIRT-
SCHAFTSZEITUNG" charak
teryzuje plan francuski jako
„zapoczątkowanie

'

faktycznej
rewizji układów paryskich w

duchu ingresów francuskich",
tj. interesów monopoli francus
kich.

Na porządku dziennym roz
mów figuruje także sprawa Za
głębia Saary, Również w tej
sprawie istnieją bardzo powa
żne i wciąż pogłębiające się
sprzeczności między Francją a

Niemcami zachodnimi. Jak wy
nika z komentarzy prasy zacho
dnio-niemieckiej, politycy boń-

scy będą się starali skłonić
Mendes-France‘a do ustępstw
pod tym względem, dając nlu
do zrozumienia, że w przeciw
nym wypadku losy układu o

Zagłębiu Saary staną pod zna
kiem zapytania podczas debaty
ratyfikacyjnej w Bundestagu.

Prasa paryska o zabiegach

przybycie do Rzymu delegacji-
wielkiego kapitału francuskie
go. Tak więc, Mendes-France
— stwierdza ten postępowy
dziennik paryski — używa
znów metody, jaką zastosował
w trakcie opracowywania u-

kładów paryskich, a mianowi
cie uzależnia swe posunięcia
na płaszczyźnie politycznej i

dyplomatycznej od uprzednie
go porozumienia przemysłow
ców i bankierów. Ich delega
cja towarzyszyć będzie również
Mendeś-France‘owi do Nie
miec zachodnich, gdzie odbędą
się znów równoległe rozmowy
między przedstawicielami rzą
dów z jednej strony, a przed
stawicielami wielkiego kapita-

W komentarzach na temat

podróży Mendes-France‘a do
Włoch i Niemiec zachodnich
dzienniki francuskie zwracają
m. in. uwagę na fakt, że jedno,
cześnie podróżują przedstawi
ciele przemysłowców i bankie
rów francuskich.

„LIBERATION" podkreśla,
że właściwe światło na zna
czenie francusko-włoskich roz
mów dyplomatycznych rzuciło

Mendes-France

o wynikach rozmów

w
13 bm. premier francuski , „ ■■

Mendes - France oświadczył IU_Z druSiel-

dziennikarzom, że podczas roz
mów rzymskich przedstawicie
le Francji i Włoch osiągnęli
porozumienie co do „ogólnych
zasad i metod"1 zrealizowania

propozycji, w sprawie ustano
wienia „europejskiej wspólno
ty zbrojeniowej".

„Przesadziłbym jednak —

dodał Mendes-France — gdy
bym powiedział, że porozumie
nie między Włochami a Fran
cją osiągnięte zostało co do
wszystkich szczegółów".

Rzymski korespondent „HU
MANITE" donosi, że w cen
trum uwagi polityków i kiero
wników przemysłu obu kra
jów była sprawa „wspólnoty
zbrojeniowej". Stanowisko rzą
du włoskiego — pisze dzien
nik — zależy od tego, co Men
des-France będzie mógł za
ofiarować monopolom wio.
skim. Nie należy jednak zapo
minać, że na ostateczną decy
zję Scelby wpłynie opinia Wa
szyngtonu i Bonn.

Zonglerka
V/ toku dyskusji, jaka 'oczy się

w Wielkiej Brytanii w sprawże
Cypru, b. minister koleni L Ame

ry wysunął ktoicepcjb włączenia
Grecji do Wspólnoty Brytyjskiej

Nva widzę powodu - oświadczył
Amery - dlaczego Grecja nie mia

łaby zostać „lenkiem Wspólnoty
Brytyjskiej; Z chwilą, irrdy uzna

liśtny, że w skład Wspólnoty może

wchodzić republika, łlarzego nie

może znaleźć sie w nfej również

mcnarrhia. Nie sądzę, rby Grecja
czuła się dotknięta ttznajac królo
wą brytyjską za symbol jedności
całej Wspólnoty Brytyjsu ej Jeśli

Grecja przyłączyłaby tfo Współ,
noty Brytyjskiej, rozwiązałoby to

problem Cypru.
Koncepcja Ameryeą.0 znalazła

uznanie w niektórych kolach par
lamentarnych, które zemierzają
wystąpić w parlaincace 2 wnio
skiem o przyjęcie Grecj- do Wspól
noty Brytyjskiej. Kola «e uważają,
ta Cypr stanowi tfia W'e'kiej Bry.
tanói pozycję kluczową

* ponieważ
nie można zuotfzić się na przyłą
czenie Cypru tło Grecji, należy od
wrócić sytuację i przyłączyć Gre
cję do Wspólnoty Brytyjskiej.

Nadanie kolców
Dowódca lotnictwa angielskiego

na Malajach wicemarszałek Scher-

gor podał tio wiadomości, że w

przyszłym miesdąru przybędzie na

Malaje grupa nowoczesnych bem-

bowców odrzutowych typy „Can.
berra" które zesłana cfn wal-

\i z malajskimi powstańcami.
Reuter, komentując zapowiedź

wysłania na Malaje gruny odrzuto
wych bombowców, wiąz* ło ze zbli
żającą się sesją sy gnatariuszó-w
paktu inaejtflskiego w 8acigkcku.
„b^tyzja Wielkiej Brytanii wysła
nia bamfeowców t,Canberra” na Ma
laje — pisze Reuter - uważana

jest za krok mający na celu „na
danie kolców" organizacji paktu
południowo-wschodniej fi/jfl.. Wiel
ka Brytania ihce zadem^mtrowaó,

’

że gotowa jest wnieść swój najno-
woczcfniejsry cprzrt bojowy do o-

brcnciej puW SEATO,

Ssro®»sr<

Treningi bobsleistów w St. Neritz
W czwartek, w St. Moritz

nagła odwilż uniemożliwiła

przeprowadzenie zapowiedzia
nych zawodów bobslejowych
o Grand Prix. W temperatu
rze 5 stopni powyżej zera za
wodnicy odbyli jedynie ślizgi
treningowe przed mistrzostwa
mi juniorów. Polska dwójka
Habela—Ciapała uzyskała 1.39.
Czasy w tych granicach osią
gnęła większość załóg, a naj
lepszy wynik wynosił 1.32. Cia
pała trenował ponadto na ske-
letonie.

Tor bobslejowy po kilku
śliza-ch nie nadawał się już
do użytku i organizatorzy zna_
leźli się w poważnym kłopocie
wobec zbliżających się mi
strzostw Europy junioróy/, któ
rych otwarcie nastąpi w pią
tek wieczorem.

Zawody o Grand Prix zosta
ły definitywnie odwołane, a

w piątek przewidziane są je
dynie zawody skeletonów i
dalsze treningi, oczywiście je
śli, poprawią się warunki a-

tmosferyczne.

Hokeiści czechosłowaccy remisuj
z rezerwową reprezentacją ZSRR

Rewanżowe spotkanie mię
dzy hokeistami ZSRR i CSR

rozegrane w Moskwie 13 bm

zakończyło się wynikiem ^re
misowym ................

Strzelcami —----- -

,

marow dla ZSRR i VI- Bubnik

dla CSR.
Hokeiści

w rezerwowym
pierwszej drużyny grał jedy
nie bramkarz Pliczków i o

brońca Sołogubow). Czechosło-

wacy zagrali w swym najlep
szym składzie reprezentacyj
nym. Najciekawszy przebieg
miała pierwsza tercja. Gra roz
poczęła się w szybkim tempie
i już w 1 minucie Bubnik zdo

był bramkę dla Czechósłowa
ków. Młodzi hokeiści radziec
cy ruszyli ostro do ataku, lecz
wyrównującą bramkę zdobyli

- 1:1 (1:1, 0:0, 0:0).
bramek byli: Ko-

radzieccy wystąpili
składzie (z

ze strzału Komarowa dopiero
w 19 min. gry. W następnych
dwu tercjach gra toczyła się ze

zmienną przewagą obu zespo
łów i wynik nie uległ j
zmianie.

WYSOKA PORAŻKI
HOKEISTÓW SPAHTY

NOWY TARG

Hokeiści I ligi rozpoczęli już
rundę spotkań rewanżowych.
13 bm. odbyły się dwa spotka
nia warszawskiej grupy I ligi.
W stolicy miejscowy CWKS
rozgromił Spartę (Nowy Targ)
— 18:6 (4:1, 9:2, 5:3), nato
miast w Toruniu tamtejszy Ko
lejarz doznał nieoczekiwanej
porażki w meczu z Gwardią
(Stalinogród) — 2:3 (1:0, 1:2,
0:1).

Narciarski komunika! śniegów
STAN POGODY W GÓRACH:

W czwartek rano d(li# 13 stycz
nia 1955 r. w górach było po
chmurno i miejscami padśt jeszcze
śnieg. Temperatura iih wysokości
1100 m wynosiła od plus 3 st. do
zera, powyżej — od zera dc minus
5 st. Wiatry były umiarkowane i

porywiste zachodnie.

POKRYWA ŚNIEŻNA
(grubość w cmi:

Karpacz 13, Śnieżne Jamy
Śnieżka 175, Kłodzko 4,
Kłodzki 155, Wisła 10, Istebna 37,
Barania Góra 77, Równica 19,
Klimczok 28, Skrzyczne <3, Żywiec
8 Rajcza 17, Zwardoń 37, Wielka
Racza 47, Pilsko 91, Maków 3,
Babia Góra 68, Babia Góra szczyt
87, Porąbka 5, Magórka 31, Lesko-

177
Śnieżnik

wiec 33, Myślenice 13, Limanowa
12, Rożnów 8. Nowy Targ 29, Gu
bałówka 23, Bukowina 39, Koście
lisko Kiry 20, Dolina Chochołow
ska 31, Zakopane 20, Kuźnice 3'5,
Kalatówki 58, Dolina 5 Stawów

163, Kasprowy Wiercił 158 Hala
Gąsienicowa 105, Głodówka 45, Ły
sa Polana 43, Roztoka 39, Morskie
Oko 115, Obidowa 28, Rabka 10,
Turbacz 30, Czorazty, 27, Kro
ścienko 14, Szczawnica. 16, Preby-
ba 47, Nowy Sącz 9. Krynica 40,
Krosno 5, Kraków 16, Wieliczka 9,
Tarnów 12.

KRAKOWSKA
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W babskie/ spółdzielni...
Przed

zebraniem chcę się
oczywiście dowiedzieć jak
najwięcej o Byczynie. Od

samej ZIRBOWEJ, prze
wodniczącej tej, znanej już w

całym województwie, babslyej
spółdzielni.

Trzeba powiedzieć, że Zię-
bowa jest trochę podenerwo
wana. Bo to i sprawozdanie
trzeba złożyć, i sukienkę gra
natową odprasować, aby wy
glądać jak na przewodniczącą
spółdzielni przystało... Tr.ochę
niespodzianie Ziębowa rozpo
czyna naszą rozmowę od hi
storii sprzed czterystu prawie
lat. Pokazuje mi monografię
ziemi chrzanowskiej, pisaną w

1914 roku, gdzie jest mowa o

dawnej Byczynie. Przeskakuje
my 400 lat.

— A jak to było ze spół
dzielnią?

— Zaczęło się od odłogów —

opowiada przewodnicząca —

Było ich niewiele, ale były.
Ciągnęły się jak czarne, dłu
gie plamy pośród uprawnych
pól. Co prawda odłogi te nie

dawały spokoju aktywowi gro
madzkiemu, ale tak jakoś za
wsze się składało, że ich nie

zaoryioano...
— Aż w roku 1952 co ener

giczniejsze kobiety, a było ich
Jt2 oświadczyły: My tego stanu

rzeczy znieść nie możemy. Męż
czyźni pracują w przemyśle,
pole obchodzi ich mniej, ale

my nie potrafimy dłużej pa
trzeć na odłogi, zmienimy to.

I zmieniły. Najpierw po
wstał zespół uprawowy, a po
tem spółdzielnia.

— Wcale nie prostą spraicą
było przekonanie tych mniej
odważnych do spółdzielni i me

łatwe były początki. Pola spół
dzielcze rozrzucone w 13 ka
wałkach, ziemia nienajlep
sza żytnio-kartoflana. Całą go
spodarkę trzeba było zaczynać
od zaciągnięcia kredytów, bo

skąd brać środki, gdy do spół
dzielni wstąpiła sama biedota?
No i to, że wszystko wzięły w

szooje ręce kobiety.., W taki

kolektyw trudno było wielu

wahającym się uwierzyć.
■— Ale nasze kobiety za

wzięły się. Zaczęłyśmy niemal

z pustymi rękoma, a już po ro
ku gospodarowania wybudo
wałyśmy piękną noicoczesną o-

borę. Pod okiem Marii Helbino-

wej wychowało się 20 sztuk
trzody chlewnej, w oborze 6

I
Smpreza rozgłośni krokowskiej I

Polskiego Radia |

Polskie Radio w Krakowie, Redakcja „Wiedzą są- X

siedzi jak kto siedzi" zaprasza pracujących chłopów na Y

Ikulig z Wieliczki do Gdowa w niedzielę dnia 16. 1. br. /

Wyjazd z Wieliczki (Piać Kościuszki k. przystanku ko- 4

lejowego) o godz. 10. W Gdowie uczestnicy kuligu
wezmą udział w nagrywaniu audycji „Wiedzą sąsiadzi X

jak kto siedzi". Liczne niespodzianki, atrakcyjne im-

prezy z udziałem zespołów artystycznych z Wieliczki f
i Gdowa.

t

dorodnych krów i 5 koni Ko
nie obrabiały nie tylko pola
spółdzielni, ale i Z’emię gospo
darzy indywidualnych. To na

sze współżycie ze wsią, te wy
niki zachęciły innych, a raczej
inne. Rodzina spółdzielcza po
roku liczyła już 92 członków.
Drugi rok wspólnego gospoda
rowania przyniósł leszcze lep
sze rezultaty, ale o tym usły
szycie na naszym zebraniu...

*

Zebranie miało się rozpocząć
ol6, ale już ó godz. 15wświe

tlicy robi się tłumnie i gwarno.
Tym razem na przedzie dum
nie kroczą kobiety, za nimi ich

mężowie, zaproszeni goście z

sąsiednich spółdzielni, no i in
dywidualni gospodarze. Ruch i

gwar uciszył się. kiedy Roza
lia Ziębowa zaczęła składać

sprawozdanie.
Mówiła o osiągnięciach i

brakach, o trudnościach cało
rocznej pracy.. Że je dzielnie

przełamywano dowodem to, iż
dniówka obrachunkpwa w ro
ku ubiegłym wynosiła 35 zł, a

w tym roku — około 45 zł.
W naturaliach wygląda nastę
pująco: zboża 4.5 kg, ziemnia
ków 10 kg, słomy 3 kg, siana
4.5 kg — oprócz 8 zł w gotów
ce. Powiększył się także znacz
nie trwały majątek spółdzielni.
Wybudowano nową stodołę,
szopę, gnojownię, silos, zaku
piono szereg nowych maszyn
rolniczych. W oborze jest już
10 krów, buhaj, jałówka, 6 cie
ląt wiasnegó przychówku, a i w

chlewni nie 20, ale 30 sztuk

trzody.
Jest to głównie zasługą HEL-

BINOWEJ i PAŁKOWEJ, któ
rym za sumienną pracę przy
znano premię. Padają także
nazwiska dalszych przodownic
i przodowników: Rozalii DU
DEK, Elżbiety SMOŁOWEJ,
Rozalii GŁODEK, Józefa GĘ-
BORSKIEGO, Jana ODRZY-
WOŁKA... niesposób zresztą
wymieniać wszystkich, bo

wiem chętnych do pracy w

spółdzielni^nie brakowało.
Mieli się czym szczycić spół

dzielcy z Byczyny na swoim

dorocznym zebraniu. Nowy
rok rozpoczęli całkowicie roz
liczeni z państwem i POM.

Dyskutując nad planami dal
szej pracy, mówili o zwiększe
niu areału ziemi pod uprawę
warzyw, o tym, że w ciągu
obecnego roku rozwiną hodo

wlę owiec, zwiększą stan by
dła i drobiu. Nie znaczy to

jednak, że zebranie upłynęło
w atmosferze samozadowole
nia Krytykowali spółdzielcy
niejedno zło z własnego pod
wórka, padały zarzuty i pod
adresem POM.

— Nie dotrzymywali ter
minów pracy — denerwowała

się Rozalia Dudek. — Trak
tory wyjeżdżały z Ośrodka

Maszynowego, a nie trafiały
na pola spółdzielcze Straciłyś
my raz dużo obornika przez to,
że traktorzysta „zabłądził"
gdzieś po drodze. Jeśli jeszcze
raz nam coś podobnego zrobi
cie, to..

Jeszcze raz mówiły kobiety
o niedokończonym żłobku, od
roku już niemal gotowym, ale

tylko „niemal", a one nadal
nie mają gdzie zostawiać

swych dzieci, gdy trzeba iść
do pracy w polu.

Wszystkie domy są oświe
tlone, tylko w spółdzielczych
zabudowaniach brak światła

elektrycznego. Po bezustan
nym kołataniu do wszystkich
możliwych drzwi opracowano
w Krakowie dokumentację

budowy nowej linii, ale doku
mentacja leży już od roku, a

oborę nadal oświetla lampa I
naftowa. Czas najwyższy, aby I

kompetentne czynniki (a spół- |

dzielcy już nie wiedzą, które
to są kompetentne, czy te z

Chrzanowa, czy te z Krako
wa, bo jedni odsyłają ich do

drugich) zakończyły tę spra
wę. Jaworzno jest przecież o

trzy kroki od spółdzielni.*

M iewiele powiedziała o so-
” bie Janina GĘBORSKA,

kiedy zwróciła się na zebra
niu z prośbą o przyjęcie jej do

spółdzielni.. Trudno jej było w

kilku słowach powiedzieć, co

ją do tego skłania Ma małe

dziecko, nie miała go przy
kim zostawiać, ale nie to by
ło głównym źródłem jej Wa
hań. Janina Gęborska jest
młodą gospodynią, ale bardzo

przywiązała się do swego ka
wałka ziemi. Jakże to tak —

oddać i czekać coj.en „babski
kolektyw" wygospodarzy? Tak

myślała przedtem, rok temu.

Ale ponieważ przepowiednie o

kłótniach między babami i

spółdzielczej biedzie nie

sprawdziły się, Gęborska po
wzięła decyzję.

Wraz z Gęborską przyjęto
do spółdzielni — jako dzie
więćdziesiąta czwartą — Marię
KOŁODZIEJCZYK i — jako
dziewięćdziesiątego Diątego —

Franciszka KOWNACKIEGO,
którzy ze spółdzielnią byli
zawsze w zgodzie, przychodzili
nawet czasem na jej pola, po
życzali koni spółdzielczych.
Teraz postanowili i oni wejść
w ten kolektyw, który w

ciągu dwóch lat tak bardzo się
umocnił i' wspólnym wysił
kiem osiąga coraz lepsze wy
niki.

A kiedy dojdą do setki, no

to... zacznie się druga setka
w rejestrze spółdzielczym By
czyny. E. G.

ZUwanie rrctcZ/pu
sprężarki gazowej

W Zakładach Urządzeń
Technicznych „Zgoda" w

Świętochłowicach zakończo
no budowę prototypu pier
wszej w kraju olbrzymiej
sprężarki gazowej dla po
trzeb gazownictwa Sprę
żarką gazowa zbudowana
w Zakładach jest jedną z

największych sprężarek te
go typu wykonanych w Eu
ropie. Spręża ona gaz
świetlny do ciśnienia 8 at
mosfer i pod tym ciśnie
niem wtłacza gaz w ruro
ciągi międzymiastowe i da
lekobieżne.

Dokumentację techniczną,
projekty sprężarki gazowej
opracowali i dostarczyli Za
kładom „Zgoda" pracowni
cy Centr. Biura Aparatu
ry Chemicznej w Krakowie

Należy zaznaczyć, że tego
rodzaju wielka i wydajna
sprężarka jest po raz pier
wszy budowana całkowicie
w kraju.

Mikroskopy oraz motlfie aeiałomiczoo człowfcka i zwierząt, na
czynia laboratoryjne i mapy ułatwiają młoiiiieży przyswojenie so
bie wiedzy z zakresu rożnych dyscyplin przyrodniczych

Nasze wytwórnie pomocy naukowych produkują ich coraz to wię
cej. aby w pełni zaspokoił rosnące cóągie potrzeby zakładów nauko
wych.

W KJLKH WIERSZACH

tory przypasuje się do bioder,
łączy ją z reflektorem przewód
elektryczny. W porównaniu z

lampami zagranicznymi tego
typu — polska lampa czapko-
wa jest lżejsza o ok. 25 proc.

Załoga fabryki stalinogrodz-
kiej wyprodukowała już serię
próbną tych lamp. Zdały one

z dobrym wynikiem egzamin.
W ciągu najbliższych miesięcy
ma być podjęta seryjna ich

produkcja.
Niedaleki jest czas, kiedy z

podziemi naszych kopalń znik
ną blade płomyki „karbidek";
lampa czapkowa jest bowiem

jednym z kilku typów górni
czych lamp elektrycznych, któ
re już produkujemy w kraju.
W roku bież, przemysł krajo
wy dostarczy górnictwu o ok.
40 proc, lamp elektrycznych
więcej niż w ubiegłym.

„ZIMOWE ŻNIWA"
NA JEZIORACH

W 20 punktach woj. szcze
cińskiego nad jeziorami i Zale
wem trwają „zimowe żniwa".
Kosiarze uzbrojeni w specjal
ne kosy, ubrani w długie, się
gające bioder buty gumowe
kroczą po przybrzeżnych wo
dach i koszą trzcinę. Ziemie
Pomorza posiadają ogromne
jej bogactwo stanowiące cen
ny surowiec dla budownictwa.
Rokrocznie z chwilą nastania
przymrozków setki kosiarzy
wyruszają, na i,ej zbiór. Obec
nie zbiór trzciny trwa w oko
licach Polic, Kamienia Pomor
skiego, Wolina, Nowego Warp
na, Lipian it.d. Na zimowe żni
wa obok ludności miejscowej
ściągnęło też ponad 200 osób z

centralnych województw znaj
dując dodatkowy zarobek.

Mimo iż tegoroczna zima
jest łagodna i woda zamarzła
tylko na płyciznach, robotni
cy dotychczas odstawili już na

punkty skupu 150 tysięcy wią
zek trzciny, która powędrowa
ła do wytwórni mat rozsianych
po całym kraju.
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NOWY TYP LAMP
GÓRNICZYCH

Załoga Fabryki Lamp Gór
niczych w Stalinogrodzie po
dejmuje produkcję nowego ty
pu lamp kopalnianych, tzw.

czapkowych, przystosowanych
do umieszczenia na hełmie

górniczym. Są to lampy elek
tryczne zasilane prądem z aku
mulatorów. Lampy, te są wy
godne przede wszystkim dla

górników obsługujących urzą
dzenia mechaniczne, wrębia-
rzy, kombajnistów, obsługi ła
dowarek, przenośników itp.
Lepiej oświetlają one również

miejsca pracy rębaczy.
Konstrukcja lampy czapko-

wej gwarantuje wygodę górni
kowi. Na hełmie umieszczony
jest tylko reflektor w lekkiej
bakelitowej oprawce. Puszkę
blaszaną mieszczącą akumula

STARY: " ”Ieł
fiKg# czworo” — godz

IW
POEZJI: ,.Ni<

Igra si$ z miłoAcią” — godz 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Fircyk

zalotach” — godz. 19 15.

GROTESKA: nieczynny.
ESTRADA SATYRYCZNA:

at.r w objeździe.
Te.

*
NURT: nieczynny.

APOLLO: „Córka
pułku” — godz. 16,
18, 20. - UCIE-

v HA: „Proces prze-
•iw miastu” godz.
15.30, 18, 20 30. -

WANDA: ..W mat

dzbanek; Przegląd aportowy 10/54
— godz. 16, 17, 18, 19 20. Specjal
ny program dla dzieci — godz. 15.

ZWIĄZKOWIEC: „Mury Malapa-
gi” — godz. 19. — CHEMIK: „Pro
mienie śmierci” — godz. 19.

Studia magisterskie
w WSE

w Krakowóe rozpaczną się 28

stycznia br. O przyjącie na studóa

mogą ubiegać sią kantfytfaci posia
dający dyplom I stopn a lub dy.
piom ukończenia po r. 1947 studóów

w b. wyższych szkołach handlo
wych. Podania należy składać na

rące rektora WSE do 20 stycznia
br.

Szczegóły dotyczące ętudóów ma
gisterskich — w ogłoszeniach u-

mieszczonych na tablicach dzieka
natów i sekretariatu Szkoły (Kra
ków, ul. Rakowicka 27).

Komunikat KD PZPR

Kleparz
Wdniach17I23■br. w

śwóetlicy KD przy ui. Długiej
3 odbędą sią seminaria dla wy.
kładowców szkól politycznych
,11 rok nauczania). Początek za.

jąć o godz. 12.

Poranki: - A POI 1,0: „Pieśń
Abaja-’ — ąodz. li; —- SZTUKAi

, Przyjdą nowi bojownicy-’ ąo<iz.
13

*

Nhjolek i wsze au-

Jyrje: 7.00:
tan p«»u i dzien

nik poranny. 7 15:
Koricert pnł«nny. —

/ 38* Sta ii pogody i

wiadomości — 7 501
And. szkolna dla dzień4 starszych
„Błękitna sztafeta 8.10: Muzy
ka baletowa, 12 04: W'a^omciści —

12 10; Muzyka rozrywkowa 12 251
Na swojską nule” ara zesp. T.

Kozłowskiego. 12 45: And. dla wsi.
13 10: „Aleksander Gribojedo w**
and. w opr. J. Głow-ick ego. —

13.30: And. dla Rólek młodych hi
storyków pt. „Żołnierz t zerwonej
Gwardii” słuch, ( z. lieczs^zkowe^^

14.00; Wiadomości. 14 (>5 Infor- '•

marje. 14 10: And. sGki.lria dla

klasIi11pt. ,,Z piosenką jest
nam wesoło” w opr M. Karzurbi-

ny. 14 30: Muzyka rozrywkowa. —

15.00: Utwory skrzypcow” w wyk.
M Halika. 15.20: Konc,i,t rozryw
kowy w wyk. ork. mandolinistów

Rozgł. Łódzkiej PR pod dyr E.

Ciukszy. 15.30: Aud dla dzieci —

„Ta-hai” iwie. po w. M Majewskiej.
15 02: Koncert popoiud. — 16.30:
Dziennik krakowski i komunikat

meteorologiczny. 17 00: ,,Z życia
Związku Radzieckiego” — 17.30:

Aud. dla młodzieży. 17.45- Muzyka
taneczna. 18 00: Mów; Huta im.
Lenina. 18.10: Piosenka tygodnia.
18.15: W.iadomości. 18.20: Schar-
wenka: Sonata na altówką j for
tepian. 18.40: Koncert Kiak. Chó
ru PR. 19 00- Muzyka I aktualno
ści. 19.35: Kjgjpozytor tygodnia
— Fr. Liszt. 21E20; . Uczeni przed
mikrofonem”. 20 45: „Z melodią i

piosenką przez świat”. — 21.30;
Stan pogody i dziennik wieczorny.
21 47: Wiadomości sportowe. —

22.00: Koncert symfoniczny w wy
konaniu Ork. Symfonicznej Fil
harmonii Krak, pod dyr, Bohdana

Wodiczki, 23.55: Ostatnie wiado
mości .

’ *

Dietla 76, Karme
licka 1’3. Szczepańska
1. Lubicz 7, Długa
88, Krakowska 19,
Kościuszki 18, —

Pstrowskiego 27. j
-i*

INTERN 1STYCZNYS
1 Kliniku Cborób

Wewnętrznych AM.
CHIRURGICZNY:

Oddział Szpitala im.

Biernackiego, Try-
nitarska Jl.

POŁOŻNICZY:. Klinika Położ
nictwa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: IV Oddział
Chorób Oczu PSK.

jeżdża 6.20” godz. 16, 18 20.15. —

STAL: ,,Niebezpieczna cieśnina” —

godz. 16, 18. 20. ’
- PRZY

JAŹŃ: Ude*rz w stół; Fujarka i

ni4 - godz. 15-45, 18, 20.15. -

WARSZAWA: „Proces przeciw
miastu” godz. 15. 17 30. 20. WOJ*
NOSĆ: „Wakacje pana U u lot” —

godz. 16 18, 20715. - SZTUKA

„Fanfan Tulipan” godz. 15 45, 18,
20.15. - MŁODA GWARDIA:

, Strażnica w górach” godz. 15.30,
17.30, 19.30/ ŚWIT: „Autobus od

„Widnokręgi”
Taką nazwę będzie nosił od

stycznia 195.5 r. miesięcznik
ukazujący się dotąd pod tytu
łem „W obronie polcoju“. Pis
mo zawiera działy poświęcone
omóioientu najnowszych zdo-
byczy nauki i techniki, aktual
ności politycznych, problemów
gospodarczych oraz działy po
święcone literaturze, historii i
sztuce.

Styczniowy numer „WI
DNOKRĘGÓW" przynosi m.

in. artykuły pt. „Odkrycia i

wynalazki w 1954 r“. „Malarz
światła Henri Matisse", „Jak
Goering wskrzesił Luftwaffe",
„Gerard Philipe nie che: być
gwiazdorem", nowelę Czecho
wa „Małżonka" oraz Andre
Kedrosa „Podróż do Paryża".

Warunki prenumeraty:
kwartalnie — 7,50 zł, rocznie
— 30 zł. Cena 1 egz. — 2,50 zł.

Przez
dwa lata mówiliśmy wiele o teatrze, o

dramaturgii Brechta. Mówiliśmy trochę na

ślepo, znając tylko teksty, mając tylko
przedstawienia pokazane na gościnnych wy

stępach. Dobrze się stało, że Teatr im. Słowac
kiego podjął dziś zadanie związania dramatu
Brechta ze sceną polską. Zadanie o tyle ambi
tne ideologicznie o ile odpowiedzialne i trud
ne artystycznie.

Brechtowi zarzuca się często — szczególnie w

postępowej, demokratycznej prasie niemieckiej
— że jego twórczość dramatyczna nie wyzwoliła
się jeszcze z tendencji pacyfistycznych i humani-

tarystycznych, którym pisarz oddał swoje pióro
w latach dwudziestych, po pierwszej wojnie świa
towej. „Kaukaskie kredowe koło", którego pra
premiera polska (druga po rzeczywistej prapre
mierze berlińskiej) odbyła się w Teatrze im. Sło
wackiego, obok sztuki „Karabiny pani Carrar",
najmniej może takim zarzutom podlegać. Jest
cenne i miłe, że teatr wybrał właśnie tę sztukę,
dojrzałą, najbliższą nam ideologicznie, nie li
cząc się z żadnymi trudnościami, a raczej licząc
ambitnie na ich przezwyciężenie. Bo przy swej
niewątpliwej jasności politycznej, przy całym za
angażowaniu po stronie postępu, po stronie lu
dowej sprawiedliwości, „Kaukaskie kredowe ko
ło' jest jedną z najbardziej skomplikowanych
artystycznie sztuk Brechta, jest sztuką, która
dziś wywołuje jeszcze najżywsze w krytyce nie-

mieckiej dyskusje. Warto się zapoznać z ich za
sadniczą problematyką.

D ertolt Brecht jest nie tylko wybitnym prakty-
L’kiera teatralnym: dramaturgiem i reżyserem,
ale także i jedynym bodajże dziś w Niemczech
teoretykiem teatru. Jego inscenizacje w teatrze

Berliner Ensemble nie są nigdy wynikiem przy
padku, ale zawsze jak najbardziej przemyślanej
koncepcji, są zawsze etapami na drodze rozwojo
wej tego, co nazwać by można teatrem

Brechta. Podstawowa zasada tego teatru —

zta, która najbardziej będzie nas interesować przy
omawianiu „Kredowego koła" — narodziła się
niemal przed ćwierćwieczem, gdy Brecht przygo
towywał się do słynnej inscenizacji „Matki" Gor
kiego. Narodziła się w świadomej walce, jaką
pisarz wypowiedział wówczas niemieckiemu eks-
presjonizmowi.

Brecht rozpoczynał swoją pracę dramaturga
podczas niebywałego rozkwitu metody ekspresjo-
nistycznej na scenach niemieckich i sam jej bar
dzo ulegał. Ale w okresie zaostrzającej się sy
tuacji politycznej, w okresie narastającej presji
faszyzmu, ekspresjoniści coraz bardziej zaczęli
oddalać się od pozycji postępowych, coraz bar
dziej — przynajmniej przez swych wybitnych

#

Artur Strumiłou ski

Pierwszą polska premiera Brechta

przedstawicieli — zaczęli zbliżać się do faszyz
mu. To otrzeźwiło Brechta. Zobaczył, że meto-

d a artystyczna nie jest wcale oderwana od po
zycji politycznych pisarza, przeciwnie elementy
te określają się wzajemnie. Zerwał więc z tym,
co w twórczości jego było dotąd tylko metodą.

Na czym polegała ta metoda? Odpowiedzmy
słowami jednego z niemieckich krytyków:

„Pisząc strzępkami zdań, słowami oderwanymi
od jakiejś złożonej myśli — mimo wielkiej su-

gestywności narażali się (ekspresjoniści — przyp.
mój) na zarzut niejasności.... Nowy dramat we
zwał na pomoc te wszystkie środki techniczne,
które dziś wyzwalają działanie maski. A więc na

przykład gramofon — maskę głosu, plakat elek
tryczny lub tubę".

Trzeba jeszcze dodać, że w metodzie tej zna
lazło się wiele miejsca dla kultu podświadomo
ści ludzkiej, odruchów, niekontrolowanych sko
jarzeń psychologicznych, wreszcie — dla patolo
gii-

'

.

Z tą metodą Brecht zerwał zdecydowanie. Prze
ciwstawił jej tzw. teatr epicki, który oparł na za
sadzie typowego dla Niemiec średniowiecznego
moralitetu, ale który jest przede wszystkim tea
trem chińskim. Teatr ten polega m. in. na tym,
że aktor nie odtwarza ną scenie przeżyć gra
nej postaci ale opowiada o nich, dramat
nie wynika z akcji ale akcja jest opowieścią
o dramacie. Przyjmując używaną u nas najczę
ściej terminologię, postaci na scenie nie są
żywe, tzn. nie naśladują wszystkich sytuacji
życiowych w ich konsekwentnj^n i koniecznym
rozwoju, ale „odgrywają" w sposób zupełnie u-

mowny najważniejsze momenty dramatu, o in
nych mówiąc niekiedy wprost do widowni. Za

pomocą tak pojętego teatru, jasnego, komunika
tywnego, agitacyjnego, poprowadził Brecht dalej
•swoją walkę polityczną o ideały humanizmu i

pokoju, o ideały coraz ściślej wiążące się z ideo
logią komunizmu.

Ale właśnie ta zasada teatru epickiego reali
zowana przez Brechta dzisiaj, wywołuje wśród

krytyków niemieckich poważne dyskusje i duże

opory. Nie zaprzecza się Brechtowi wyraźnych
walorów politycznych jego teatru, dyskutuje się
tylko o jego formie bardzo indywidualnej i szcze
gólnej. W tej dyskusji wielkim argumentem stała

się właśnie berlińska prapremiera „Kaukaskiego
kredowego koła". Jest to bowiem sztuka, w któ
rej najdobitniej dochodzi do głosu koncepcja
teatru epickiego (nawet sam motyw utworu, nie

tylko środki, oparty jest na chińskiej legendzie),
o wiele silniej niż w „Panu Puntilli", „Galileu
szu", czy nawet w „Matce Courage". Dlatego też

powiedziałem, że Teatr im. Słowackiego (insce
nizacja Ireny Babel i Andrzeja Stopki, reżyseria
I Babel, scenografia A. Stopki) podjął zadania
szczególnie odpowiedzialne. — Utwór trudny ar
tystycznie, nie wiążący się z żadną tradycją na
szego teatru, budzący przed premierą wiele dy
skusji i wątpliwości. Jego atutem bezspornym
była tylko jasność polityczna i wielka sztuka pi
sarska Brechtą. Odważnie stawiając na to —

teatr właściwie wygrał.

Na scenie był przede wszystkim Brecht. Z ca
łą swoją zjadliwą i ironiczną ostrością spoj

rzenia na społeczeństwo, z całą miłością dla szla
chetności ludzkiej i pogardą dla zła i głupoty, z

całą mądrością ludową, która w ujęciu świetnego'
pisarza okazuje się po prostu mądrością lud z-

k ą, humanistyczną. Ale także z tym, co utwier
dzone już w jego twórczości, nam może dzisiaj
wydawać się zaskakujące, nowe, niemal odkryw
cze. Myślę tu o pewnej świadomej brutalizacji ję
zyka czy sytuacji scenicznych, o tych wszystkich
momentach, które są niemal prowokacyjnym wy
zwaniem rzuconym kołtuństwu moralnemu, głu
pocie politycznej. Jakże często nadzwyczaj żywa
reakcja widowni mówi sama, który strzał trafia
celnie a który chybia.

Ta „prowokacyjność" jest przede wszystkim
przywilejem sędziego Azdaka. Akcja sztuki dzieje
się w Gruzji w okresie feudalnych wojen. Ludo
wy mędrek, pijak i łapownik, Azdak, został przy
padkiem w zamęcie walk wybrany sędzią. I jest
to sędzia stronniczy. Ale nie broni ani bogatych,
ani tych, którzy dają mu największe łapówki,
ani tych, dla których sporządzona jest wielka

księga praw. Broni ubogich, skrzywdzonych, po
niżonych, broni zawsze sprawy ludzkiej, dla

której zwykle kodeksy i litery prawa nie wystar
czają. Jeśli parobka oskarża się o zgwałcenie żo
ny gospodarza, to Azdak stwierdziwszy jej po
wab i zalotność orzeka sprawiedliwie jej

„winę": to ona go sprowokowała swoim wyglą
dem, swoim zachowaniem. Jeśli złodziej okra
dał bogaczy i cały łup — niewielki zresz
tą — rozdawał ubogim i potrzebującym,
to winni: są oczywiście, tylko ci bogacze,
którzy ośmielają się oskarżać złodzieja
i łapówką chcą przekupić „wysoki sąd". Jeśli
dwie kobiety wiodą spór o dziecko, to sędzia
przyznaje je nie rzeczywistej lecz wyrodnej mat
ce, ale tej, która dziecko naprawdę kochała, wy-
karmiła, ustrzegła od niebezpieczeństw i zaczę
ła wychowywać na uczciwego choć niebogatego
człowieka. Rozstrzygnęła próba „kredowego ko
ła"-, o ten właśnie humanistyczny, nowy motyw
rozwiązania, wzbogacająca starą chińską legendę.

Grusza Wachnadze została uznana matką dzie
cka, dla którego narażała śwe życie i z którym
związała swój los. Anna Lutosławska odniosła
sukces niemalże niemniejszy, ale w zupełnie in
nym wymiarze — i trudno tu powiedzieć, ile

zawdzięczała „sprawiedliwemu sędziemu", reży
serowi. Dużą rolę wypełniła nie tylko dobrą ale
także serdeczną i ciepłą robotą aktorską. Scena

przejścia przez kładkę nad przepaścią wymaga
mistrzostwa, aby wywołać dramatyczne napięcie.
Ale tu aktorka może mieć żal do scenografa.
Stopkę w tym momencie koncepcja skrótu i u-

mowności zaprowadziła nieco za daleko. Trze
ba to było jakoś inaczej rozwiązać; tym bar
dziej, że zasada całości — właśnie umow
ność i skrótowość — wydaje się zupełnie słusz-

:na, uzasadniona i konieczna.

Bardzo dobrze natomiast pokazała Lutosław
ska inne sceny ucieczki w góry. Nie było tam

monotonii ale.wielka zmienność środków, rytmu,
samego kroku. Zmienność, bogactwo, wielora-
kość środków aktorskich jest konieczna w insce
nizacjach Brechta — myślę, że o tym nie zawsze

pamiętali aktorzy, a reżyser niewiele mógł na to

poradzić. Np. scena uczty pogrzebowo-weselnej
zatrzymała się gdzieś w połowie nawet nie przez
mnicha (Karol Podgórski), który robił raczej co

mógł, ale przez jakieś niezdecydowanie reszty
zespołu. Warto wspomnieć, że niektórzy krytycy
niemieccy uważają tę scenę w ogóle za niepo
trzebne zadrażnianie spraw religijnych, ale wy
daje mi się, że satyra i znakomita ironia są tu

tak jednoznacznie skierowane przeciwko wszel

kiemu ciemnogrodztwu, że nie mogą zostawiać

żadnych wątpliwości.

P rzedstawienie stało się dużym osiągnięciem re-
‘

żyserskim Ireny Babel. Ale były tutaj także

pewne przewinienia. Idąc za Brechtem, za tra
dycją moralitetu i chińskiego teatru, reżyserka
przystroiła niektóre postaci negatywne w ma
ski. Ale maska powinna tylko podkreślać to, co

mówią swymi środkami aktorzy. Niestety, nie
zawsze tak było, częściej najostrzejszy wy
dźwięk paraliżowany był przez brak dostatecznie

szerokiej skali środków wyrazu. Widocznej gdzie
indziej nieporadności przeciwstawiał się wyraź
nie Henryk Bąk w roli Azdaka, który świadomie

chyba tonował wszystkie nazbyt już męczące ja
skrawości roli, mogące w zasadzie zaprowadzić
aktora aż do tzw; naturalizmu. Wyszło to tylko
roli na dobre. Bąk pogłębił postać Azdaka, nie

pozostając na kuszącej tu bardzo powierzchni
tekstu, poszukał jakichś motywów wewnętrznych,
jakiejś, ćhciałoby się powiedzieć, filozofii. Nie
wiem na ile stworzył on — jak powiadają nie
którzy — „postać brechtowską", ale na pewno
był przekonywający, konsekwentny i dołączał
się do ogólniejszej koncepcji reżyserskiej. Dołą
czał się tym właśnie pogłębięniem postaci i jakąś,
powiedziałbym, likwidacją jej „epickości". Nie
on jeden. Można to było także widzieć u Luto
sławskiej albo w rolach zupełnie epizodycznych:
Jaworskiego czy Chanieckiej, Porębskiej czy Kru
czyńskiego, Przystawskiego czy Cebulskiego, a

nawet Fuldego czy Krzyżanowskiego, występują
cych po stronie „wrogów ludu". He w tym było
nieprzygotowania do specyfiki brechtowskiego
dramatu, a ile świadomego przełamywania jego
konwencji — trudno ściśle ocenić. Pewne, tak dro
bne elementy, jak np. unieruchomienie, dość

nieporadnego zresztą chóru, świadczą raczej na

rzecz możliwości drugiej.
Tak więc z „teatru epickiego" został właściwie

tylko Marian Słojkowski jako pieśniarz Czeidze

wiążący fragmenty akcji swą opowieścią w rytm
bardzo ciekawej muzyki Paula Dessau, skompo
nowanej na motywach gruzińskich dla berlińskie
go przedstawienia. Czeidze opowiada tę historię
współcześnie kołchoźnikom z dwóch kołchozów

spierających się o pewną dolinę. Po wysłuchaniu
opowieści dolina zostaje przyznana tym, którzy
się nią lepiej zaopiekują' i lepiej j'ą wykorzysta
ją. Stara legenda o kredowym kdle zyskuje no
wy, bardzo bliski sens.

Pierwsze tegoroczne przedstawienie Państwo
wego Teatru im. Słowackiego jest niewątpliwie
jego sukcesem. Wielka tu zasługa zarówno Brech
ta jak i odważnej ambicji teatru.

- ARTUR STRUMIŁOWSKI'
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Od naszych czytelników

Realizują zcbcwiqzania...
„Zawiadamiamy, że na cześć

II Zjazdu ZMP" — tak' się za
czyna list młodzieży ze szko
ły podstawowej w Rabce-Zary-
te. — O czym piszą harcerze?
Jednym z zobowiązań młodzieży
z Rabki było wybudowanie
skoczni narciarskiej dla mło
dzieżowej szkółki narciarskiej.
I oto teraz piękna inicjatywa
ZMP-owskiego zobowiązania
zamieniła się w czyn. W prze
ciągu 2 miesięcy — czytamy w

liście — skocznia narciarska
została wybudowena. Dnia 16

stycznia odbędzie się jej uro
czyste otwarcie i konkurs sko
ków.

młodzież z grom. Stara Wieś

(pow. Oświęcim). A przecież —

jak pisze do nas korespondent
ADAMOWICZ — w gromadzie
tej jest bardzo dużo młodzie
ży, która ogromnie odczuwa
brak świetlicy, boiska sporto
wego i jakiejś kulturalnej roz
rywki. Czyż nie można by, ko
ledzy ze Stare/ Wsi, wykazać
więcej inicjatywy i wspólnie z

pomocą Gromadzkiej -Rady Na
rodowej postarać się o lokal
na 'świetlicę?

Na podst. korespondencji
J. Filipa i R. Adamowicza

*

*

Mieszkańcy grom. Podegro
dzie (pow. Nowy Sącz) wiedzą
o tym, że w PÓM istnieje ko
ło ZMP-owśkie. Ale nie wszy
scy chyba wiedzą o tym, że
ZMP-owcy zaczynają sobie co
raz lepiej radzić. Niedawno u-

rządzili sobie świetlicę, w

rej wieczorami organizują
rywki kulturalne.

Posiadaniem świetlicy
może się pochwalić natomiast

Delegatem na II Zjazd ZMP

grom. Roztoka pow Limano-z

wa został wybrany Feliks Król.

Czym zasłużył sobie na to wy
różnienie? Cieszy się on dużym
zaufaniem młodzieży w swojej
gromadzie. Jest dobrym agitato-
rerą i u siebie na gospodar
stwie stosuje nowoczesne me
tody agrotechniki, swoim przy
kładem oddziaływa na gro
madę.

Na podst. korespondencji
A. Kowalczyka

Rok II.’ Kraków, 14 stycznia 1955 r. Nr 2 (37)

Bliżej spraw młodzieży/
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Koszewoj

qnać ftędą

Staia&iewica

WIM
W szkole nr 1 im. Tarasa

Szewczenki w mieście Kaniew,
w roku szkolnym 1939/40 uczył
się Oleg Koszewoi— sławny
bohater nodziemnei organizacji
komsomolskiei ..Młoda Gwar
dia", działającej w Krasnodo-
nie w czasie okupacji hitlerow
skiej.

Klasa, w której sie uczył
znajduje się na I piętrze, na

końcu długiego korytarza. Pra
wo nauki w tej sali otrzvmuje
najlepsza klasa szkoły. Honor
siedzenia w ławce Olega przy
pada przodownikom nauki.

Pięknie przybrali uczniowie
tę salę. Na ścianie wisi por
tret Koszewoia. wykonany
przez jednego z wybitnie zdol
nych uczniów. Obok kopia
przysięgi „Młodej Gwardii",
kopia pisma Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR do matki O-

lega, zawiadamiającego o na-

daniu synowi tytułu Bohatera
Związku Radzieckiego, foto
montaż „Wierny syn Leninow
skiego Komsomołu".

W szkole troskliwie przecho
wuje sie wszystko co wiaże się
z imieniem Olega Koszewoja.
Jest wśród pamiątek nieznana

fotografia Olega.- iest pisany
ręcznie numer „Historyka" za
wierający wspomnienia ludzi
znaiacvch osobiście Koszewo
ia. Na ie-go kartkach rówieśni
cy Olega z tej samej klasy o-

nowiadaia jak marzył, że zo
stanie pisarzem, przypominają
jego wiersze w szkolnej gazet
ce ściennej.

W całej swojej pracy zarów
no orsanizacia komsomolska
jak i pionierzy szkoły starają
sie nawiązywać do wzorów
„Młodej Gwardii".

O&idwicz
o

Z. L.

Tydzień Filmów Młodzieżowych
Zarząd Wojewódzki ZMP | Za

rząd Okręgowy Kin w Krakowie

organizują w dniach od 20 do 27

stycznia br. w kinie mlodiieżowym
„Młoda Gwardia" przegląd fil.

mów młodzieżowych. W ramach

tęgo przeglądu wyświetlone zosta
ną następująco filmy: „Młoda
Gwardia", „Załoga", „Fóęrwszy
start", „Piątka z ulicy Barskiej",
„Ślubujemy".

Scena z filmu produkcji polskiej „Załoga".

Obaj są bardzo młodzi. Każ
dy z nich ma niewiele ponad
20 lat. Obaj dzięki talentowi
i pracy starają się wypowie
dzieć swą grą, z całą prawdą
to wszystko, co kryją w sobie
nieme karty wydawnictw cho
pinowskich. Starają się poka
zać’ nam muzykę Chopina w

sposób prosty, czysty i ludzki.
Ich koncepcje różnią się wpra
wdzie od siebie, ale powinny
się różnić. Mamy bowiem do

czynienia z dwiema różnymi
indywidualnościami artystycz
nymi. Obidowicz jest raczej
lirykiem, Harasiewicz zaś po
rywa temperamentem.

Obidowicz zaczął się uczyć
grać mając 10 lat. Nie była
to z początku nauka systema
tyczna. Okupacja, brak instru
mentu i jednolitego, zdecydo
wanego kierowania jego
nauką nie ułatwiały osiąga
nia pożądanych wyników. Do
piero egzamin zdany do PWSM
w 1947 r. rozpoczyna okres
wytężonej, systematycznej'
pracy. Postępy przychodzą
bardzo szybko. Najlepszym te
go dowodem jest to, że w 1949
r. Włodek, jako jedyny przed
stawiciel klas fortepianu, z

Krakowa, bierze udział w Fe
stiwalu Szkół Artystycznych
w Poznaniu. W rok później
dostaje się „w ręce" prof.
Drzewieckiego, a to mówi sa
mo za siebie. Włodek ma ta
lent, będą z niego ludzie. I
w tymże samym roku odnosi
wielki sukces. Zdobywa I

miejsce na Ogólnokrajowym
Konkursie Bachowskim. W
rok później jedzie do Pragi,
by wziąć udział w „Praskiej
Wiośnie", a później w III
Światowym Zlocie Młodych
Bojowników o Pokój w Berli
nie. Od 1952 r. zaczynają się
spełniać marzenia Włodka, ca
ły wysiłek skierowuje na Cho
pina. Perspektywa konkursu
coraz bliższa. Okres poprzedza
jący konkurs to przede'wszy
stkim ćwiczenia, recitale,
koncerty, jak najwięcej kon
certów. Niestety, nie usłysze
liśmy tylko dotychczas w jego
wykonaniu koncertu z orkie
strą. Miejmy nadzieję, że Fil-

Fot. mgr J. Frąckiewicz

harmonia Krakowska o tym
nie zapomina.

Harasiewicz stawał już do
eliminacji poprzedniego kon
kursu chopinowskiego. Był
wtedy najmłodszym kandy
datem naszej ekipy (16 lat).
Pedagodzy jednak słusznie dla
jego zresztą dobra odłożyli u-

dział Adama w konkursie. A te
5 lat pracy nad sobą i Chopi
nem umocniły tylko jego po
zycję w nadchodzącym kon
kursie. Harasiewicz pochodzi
z Rzeszowa i tam do chwili
zdania egzaminu do PWSM,
klasy prof. Drzewieckiego,
nauką jego kierowała prof.
Stojałowska (uczennica Fried
mana). Koncertuje dużo, zwła
szcza ostatnio. Słyszeli go już
słuchacze wielu miast Polski.
Gra w radio. Do dużych jego
sukcesów zaliczyć trzeba zdo
bycie w 1947 r. I nagrody w

konkursie młodych talen
tów woj. rzeszowskiego. Bie
rze również udział w III Świa
towym Festiwalu w Berlinie.

Prof. Drzewiecki wkłada
bardzo dużo pracy w przygoto
wanie swoich uczniów do tej
ogromnej „dyskusji pianisty
cznej o Chopinie". Czy Włodek
lub Adam wezmą jedną z

pierwszych nagród? Trudno

przewidzieć. Konkurencja jest
olbrzymia, wymagania du
że. Ale to nie jest najważniej
sze. Już to, że przez gęste sito
eliminacji i przesłuchań doszli

do uczestnictwa w konkursie,
stawia ich w rzędzie wybit
nych polskich pianistów mło
dego pokolenia.

J. PIOTROWSKA

Wczoraj wyjechała do woji-
wództwa koszalińskiego dele
gacja młodzieży z Krakowa i

Nowej Huty, by wręczyć pio
nierom przebywającym w tam-

tejszych PGR podarki noworocz
ne. Podarki te ofiarowane

przez krakowskie zakłady pra-

cy mają Ęornóo pionierom w

stworzeniu kulturalnych wa
runków w nowych miejscach
pracy.

Ewa aparaty rad owe, dwa

komplety tło siatkówki, 20 par

skarpet męskilcii, wełniane sza
liki, kcinplet do pimg-pcnęa,
apteczka podręczna oraz 250

ciekawych książek hętłą dla

pionierów spędzających pierw
szą zimę z dala od radzimy mi
łą nćespodęianką i dowodem, że

dawni koledzy o mich pamięta,
jł-

l^ie masz racji, twierdząc, że poza
7

’ materializmem i idealizmem mo
że istnieć jeszcze jakiś trzeci, „nie
zależny" — jak go nazywasz —

światopogląd i w dodatku (twoje
słowa) „niezwiązany z interesami
klasowymi, z polityką".

Chcesz się przekonać? — Zapytaj
każdego, kto rzekomo odżegnuje się
tak od materializmu jak idealizmu,
czy według niego — duch stworzył
świat materialny, czy też odwrotnie
— ów duch (w postaci ludzkiej świa
domości) jest wynikiem stałego roz
woju materii. To pytanie — to taki
filozoficzny papier lakmusowy —

najdokładniej wykrywa idealizm,
choćby krył się pod pie wiem jaki
mi pozorami naukowości (a często
i chętnie to robi).

Pytasz, jaki interes mają Idealiści
v/ ukrywaniu swego oblicza? —

Właśnie klasowy! Nie jest bowiem

tajemnicą, że burżuazja, jak każda

ginąca klasa stawia na idealizm, ja
ko na światopogląd najbardziej
przydatny jej interesom, polityce.
I dlatego, żeby się z tym swoim kla-

, sowym obliczem nie zdradzić — o-

płaca się przybierać maskę „nieza
leżnego

“ od sporów między idealiz
mem a materializmem, od walki kla
sowej.

Jako przykład takiego maskowa
nia (więcej ich zresztą dostarcza ży
cie) chciałbym przytoczyć ci dwa
zagadnienia, na pozór zupełnie „apo
lityczne", odległe od walki klaso-

ijwej.
Np. lisy polarne pokryte są białym

Jutrem. Że barwa ta ma związek z

warunkami życia wśród wiecznych
śniegów — nie ma dwóch zdań!
Wnioski jednakże, jakie z tego zja
wiska wyciągają idealiści, są bardzo
znamienne i — prowadzą daleko.
Jest ono wg nich wyrazem celowego
działania natury, która w ten spo
sób przystosowuje zwierzęta do życia
w specjalnych warunkach. Natural
nie, uznanie celowości w naturze

pociąga za sobą przyjęcie jakiejś
„po^amaterialnej świadomości",# bez

której nie ma przecież działania ce
lowego. Nazywając rzecz po imieniu
— idealizm przemyca w tym wy

1 rudne problemy w łatwy sposób

Na pytanie:
— Jak przygotowujecie się do II Zjazdu

ZMP? — kol. Gliniak odpowiedział nie bez

słusznej dumy w głosie:
— Nie tylko podjęliśmy, ale wykonaliśmy

już nasze zobowiązania!
I tu nastąpiło wyliczanie: wyczyściliśmy

tyle a tyle metrów rur gazowych (kol. Gliniak
. jest przewodniczącym koła ZMP Gazowni

Miejskiej), wyładowaliśmy tyle podkładów na

bocznicę kolejową, byliśmy w Uszewce..
— No, a prócz tego?
— Cóż jeszcze właściwie, skoro czyn zjaz

dowy -wykonany? — zdawało się mówić zdzi
wione spojrzenie kol Gliniaka, ale dodał:

— Szkolenie mamy, co tydzień, chór pod. kic-
'■‘runkiem fachowego instruktora regularnie od
bywa próby.

Zgoda Ale szkolenie było i dawniej, chór też

istnieje już dosyć długo. Natomiast nowy —

jest projekt nowego statutu:
— Czy nad nim dyskutujecie w waszym

kole? Odbyła, się niedawno w Warszawie kon
ferencja organizacyjna przez KC PZPR po
święcona omówieniu pracy organizacji ZMP;
tow. Morawski wypowiedział na niej niezmier
nie ciekawe uwagi o ZMP-owskiej organiza
cji. — Czy znają już te uwagi chłopcy i dziew
częta waszego koła?

Okazuje się, że nie. Ani statutu, ani tego co

było na warszawskiej konferencji.
Sekretarz podstawowej organizacji w Gazo

wni Miejskiej, tow. Kubik jest równie zado
wolony z pracy koła ZMP, jak i z pomocy,
którą organizacja partyjna niesie ZMP-ow-
com.To zadowolenie widocznie jest powo
dem, że dostrzega on w działalności koła rze
czy, w rzeczywistości wcale nie istniejące, jak
np. to, że — „koło dyskutuje gorąco nad

projektem, nowego statutu", że z zapałem
„roztrząsa poszczególne tezy referatu tow.

Morawskiego".
Sekretarz nie dostrzega natomiast tego, co

przy odrobinie spostrzegawczości można ła
two zauważyć — mianowicie, że ZMP-owcy
w Gazowni Miejskiej słabo przygotowują się
d0 swego Zjazdu, a organizacja partyjna, e-

gzekutywa nie troszczą się jakoś o te sprawy
wychodząc widocznie z założenia, że skoro jest
wyznaczony dla spraw młodzieży — „opiekun"
z ramienia egzekutywy — cała odpowiedzial
ność za młodzież spada na niego.

Kolo ZMP w Fabryce Pudelek to również

organizacja, która cieszy sią, podobnie jak
ta z Gazowni, dobrą opinią w ZD ZMP Zwie
rzyniec. Przewodnicząca tego kola, kol. Gąt-
kiewicz to mila i dzielna dziewczyna, ale
i ona nie widzi. jak jeszcze inaczej można sią
przygotowywać do II Zjazdu, niż podejmując
i wykonując zobowiązania produkcyjne
A zresztą ZMP-owcy mają przecież zamiar

poza tym wydać „błyskawicą" i gazetką
ścienną, bądą nawet dyskutowali nad no
wym statutem, tylko — „w tej sprawie Je
szcze sile mieli wytycznych z Zarzątfu Dziel

nicowego",

Milcząca młodość

Z pojęciem młodzież łączy się chyba W
umyśle każdego człowieka ruch, ożywienie',

głośne rozmowy, śmiech. W jakiejże ogromnej
sprzeczności z tym wszystkim pozostawała sa
la obrad KD Zwierzyniec, w której dnia 31

grudnia ub. r. zebrali się przewodniczący kół
ZMP-owskich dzielnicy, by podyskutować nad

nowym statutem swej organizacji. Przewodni
czący Zarządu Dzielnicowego tow. Mikołaj
czyk z odległości dobrych kilkunastu metrów

wszyscy skupili się pod ścianami —) mó
wił do zebranych. Właściwie powiedział tyl
ko tyle:

— Zebraliśmy się po to, by podyskutować
nad projektem nowego statutu. To zebranie
pomoże nam w przeprowadzeniu takich dysku
sji w naszych zakładowych kołach.

Potem zaczął czytać statut. Po kolei, punkt
po punkcie — od początku do końca. Kiedy
skończył, popatrzyłam na salę: zamiast spo
dziewanego ożywienia, ogólne milczenie. Dys
kusji nie było. Ani jeden, dosłownie, z zebra
nych nie powiedział niczego na temat statutu.
Jakaż szkoda — myślałam wtedy — że nikt
z towarzyszy z KD nie przyszedł na to zebra
nie A wystarczyło tylko przeiść niewiehr.i
hall, by znaleźć się na sali, gdzie „obradowa
ła" młodzież. •

*

Cę jest powodem, że teraz w okrasie przed
wielkim ZMP-owskim Zjazdem, nie widać w

zwierzynieckiej organizacji ZMP-owskiej ja
kiejś powszechnej fali ożywienia, poszukiwań
nowych form pracy, prób ogarnięcia wpływa
mi kola ZMP-owskiego —- nowych, nieruszonych
dotąd przez organizację dziedzin życia mło
dych ludzi? Jest .natomiast w większości wy
padków kroczenie starymi, utartymi drogami,
posługiwanie się utartymi formami pracy,
zdawanie się w wielu wypadkach na instancję
wyższą.

Jak to się dzieje, że wielu jeszcze tych z ak
tywu i tych tak 2twanych szeregowych ZMP-
owców nie pasjonuje myśl: oto za kilka tygo
dni odbędzie się wielkie wydarzenie w życiu

naszej organizacji, nasz Zjazd, który podsu
muje sześcioletni nasz dorobek, który wytyczy
nam przyszłą drogę działania ''Czy nie dzieje
się tak czasem dlatego, że wielu jeszcze ZMP-

• owców z poszczególnych zakładów pracy, spół
dzielni czy instytucji dzielnicy Zwierzyniec
wyobraża sobie Zjazd ZMP mniej więcej tak:
będzie to jeszcze jedno z zebrań — tylko tym
razem na wielką skale — na którym będzie
referat, dyskusja, podsumowanie, trochę po
chwał i trochę krytyki, a potem wszyscy roz-

jadą się do domów i wszystko będzie tak sa
mo jak przedtem? -

A przecież na Z.ieździe odbędzie się powsze
chna dyskusja ZMP owców nad zmianą tego,
co złe w organizacji ZMP owakiej I dlatego
właśnie teraz, w okresie przygotowań do Zjazdu
jest pora na to, by dokonać szczegóło
wego bilansu .tego, co było złe i tego, co do
bre w pracy organizacji, by teraz już wydać
złemu walkę — złemu, to znaczy, rutyniar-
stwu, nudzie, szablonowi, jednostronności w

pracy wychowawczej i z uporem, z trudem,
konsekwentnie dobijać się nowych, lepszych
środków i form pracy ZMP-owsk‘ei.

KD czy dzielnicowe organizacja
partyjna ?

Opowiadał nam tow. Mikołajczyk o projek
tach, planach ZD na przyszłość, wypraco

wanych nieraz przez aktyw ZMP-owski całe
go miasta na naradach w Zarządzie Miejskmi
lub też przez sam Zarząd Dzielnicowy, projek
tów mających na celu wzbogacenie form pra
cy ZMP-owskiej szczególnie w dziedzinie kul
tury, uatrakcyjnianie tej pracy, „uwszech-
stronnienie" jej — jeśli można to tak wyraz:.&
Wszystko to ma na celu jedno: aby organiza
cja ZMP-owska stała sie jeszcze bliższa i

trzebniejszą całej młodzieży, by stała się
przywódcą.

Wprowadzenie w życie tych planów
bodzie sprawą łatwą. I tutaj bardzo wiele

Aa zależeć bąńzie od tego, jaką poniop otrzyma
Zarząd Dzielnicowy, wszyscy ZMP-owcy
dzielnicy od Komitetu Dzielnicowego partii,
od całej organizacji partyjnej. Pomocy tej
nie brakło i dotąd, jest ona stała, ale jest
to pomoc niedostateczna z dwóch wzglądów:

\
Tak, istnieje kierownictwo KD partii Zarzą

dem Dzielnicowym ZMP, ale gorzej wygląda
sprawa kierownictwa dzielnicowej organizacji
partyjnej — dzielnicową organizacją ZMP-
owską I druga sprawa: pomoc poszczególnych
organizacji partyjnych dla ZMP-owskich jest
często jednostronna, odnosi się przede wszyst
kim — czasem nawet wyłącznie do spraw pro
dukcyjnych i organizacy.ino-personalnych.

Jest faktem bezspornym, że na egzekuty
wach KD Zwierzyniec często jest mowa o

sprawach młodzieży — ale rozprawia się długo
i szeroko, analizuje naprawdę wnikliwie prze
de wszystkim udział młodzieży w produkcji,
we współzawodnictwie, w walce o obniżkę ko
sztów własnych. Są to oczywiście sprawy pierw
szorzędnej. wagi, ale przecież nie jedyne tyczą
ce się młodzieży. Tak samo wnikliwie i szcze
gółowo wypadałoby analizować problemy wy
chowania młodych w duchu nowej moralności

socjalistycznej, problem chuligaństwa i jego
źródeł wśród młodzieży Dzielnicy Zwierzyniec,
dalej — szczególnie ważny i trudny w dziel
nicy, gdzie przeważa młodzież drobnomiesz-
czańska i inteligencka — problem kształto
wania naukowego światopoglądu.

po
jej

nie

Walc Straussa i lis polarny

padku mniej czy więcej zamasko
waną formę ducha, stwarzającego w

przyrodzie „harmonię 1 porządek".
Raz wsiadłszy na tego konika mo

żna nim daleko zagalopować, gdy
wniosek o celowości „boskiego dzia
łania", o „nadnaturalnej prawidło
wości", przeniesiony w stosunki spo
łeczne doskonale przydaje się klasie
wyzyskiwaczy dla umocnienia wy
zysku, dla przekonywania, że siły
ludzkie nie mogą i nie powinny
zmieniać istniejących stosunków
społecznych, pochodzących z „wyro
ków nieba".

Więc jak jest właściwie z tą pra
widłowością — może ktoś zapytać
— przecież w przyrodzie widać po
rządek.

Niby racja. To, że np. po nocy na
stępuje dzień,. że od słońca zależy
życie, że kamień spada w dół, a lis
polarny ma białą barwę „ochronną"
—• to są przejawy prawidłowości.
Więcej, to dowody, że w przyrodzie
istnięją jakieś, niezależne od ludzi

prawa. Jedno tylko zastrzeżenie —

nie mają one nic wspólnego z ludz
kimi wyobrażeniami o porządku i

prawie, nie są ustalane przez żadną
— ani ludzką, ani boską świado
mość. Prawidłowość ta — to po pro
stu powiązany ze sobą łańcuch przyf
czyn i skutków, w których widać
działanie niezależnych od nikogo
sił („konieczności") przyrodniczych.
Białe futro lisa stworzyły stale,
przez tysiące lat działające na orga
nizm zwierzęcia warunki zewnętrz
ne. Słońce nie świeci w tym celu,
żeby na Ziemi mogło rozwijać się
życie. Przeciwnie — działalność sił

kosmicznych „ustawiła" naszą pla
netę w takiej odległości od jednego
z miliardów słońc, że w połączeniu
ze składem chemicznym Ziemi zade
cydowało to o zaistnieniu warun-

ków koniecznych dla powstania ży
cia.

A przecież i burza, powódź, kata
klizm kosmiczny, który może rozbić
Ziemię jak skorupkę jajka — to tak
że prawidłowość natury, określona
działaniem (przyczynowym) pew
nych sił przyrody — a gdzie tu mo
wa o celowości?

Inny przykład. — Że walc Straus
sa jest wynikiem działania określo
nych drgań powietrza na ludzki na
rząd słuchu, a barwa rip. żółta to

wynik działania na siatkówkę oka
fal świetlnych określonej długości
i częstotliwości — to fakty naukowe.
Naukowy, materialistyczny wniosek
brzmi — wrażenia dźwięku, barwy
(także zapachu i smaku) — to ludzki

sposób poznawania niezależnych od
człowieka zjawisk przyrody (mate
rii) — albo — to sposób w jaki ma
teria odbija się w ludzkiej świado
mości.

Idealista jednak inny stąd v/ycią
gnie wniosek. — Bezuchaioka—
nie ma walczyka i barwy żółtej —

więc widocznie
sam je stwarza,
świat cały, jest niepoznawalny.

Czy wniosek
(w sensie proburżuazyjnym)?
Skoro przyjąć, że świat jest niepo
znawalny, tym bardziej nie ma mo
wy o poznaniu praw, które nim

rządzą.
Powód, dla którego idealizm z ta

kim uporem stara się udowodnić, że
światem i społeczeństwem rządzi
przypadek lub „nadprzyrodzona
świadomość" — jest jasny.

Chodzi o wytworzenie w świado
mości uciskanych mas przekonania,
że nie ma niezależnych praw, rzą
dzących rozwojem świata i społe
czeństwa.

— albo człowiek
albo istota, zjawisk,

taki jest klasowy
Jest.

Czemu wydaje się to tak ważne?
— Rozwój przynosi zmiany — to co

stare — przeżywa się i umiera, na

jego miejsce przychodzi, musi

przyjść nowy -ustrój, nowe stosunki

społeczne. To znaczy, że kapitalizm
nie jest ustrojem wiecznym, że mo-

« że i musi być zastąpiony przez no
wą formę rozwojową — socjalizm.
A takich naukowych, słusznych
wniosków — burżuazja się boi. Ta
ki wniosek bowiem mobilizuje klasę
robotniczą do walki o obalenie u-

stroju wyzysku. Taki wniosek rodzi
zaufanie do partii marksistowskiej.
Dlaczego? — sprawa prosta. — Wła
śnie zasługą marksizmu jest odkry
cie i zbadanie praw rozwoju społe
cznego. A przecież kto odkrywa
prawa rządzące historią — ten po
trafi je w interesie klasy, dla jej
zwycięstwa wykorzystać. I tak jest
w rzeczywistości.. Marksizm nie tyl
ko bada rozwój historii — bada po
to, by ją zmieniać. Te zmiany — to

rewolucyjna praktyka marksizmu.

I pytanie ostatnie. — W interesie
jakiej klasy leży naukowe poznanie
praw rozwojowych? — Tej, która jest
zainteresowana w rozwoju, w przyj
ściu „nowego" — w interesie prole
tariatu. Oto dlaczego marksizm zna
lazł w klasie robotniczej realizatora,
najwierniejszego bejowego wyko
nawcę swych idei. — Jego celem bo
wiem jest pomoc klasie robotniczej
w obaleniu ustroju wyzysku, w zbu
dowaniu ustroju sprawiedliwości
społecznej.

Oto dlaczego materializm, uznają
cy fnaukowo udowadniający istnie
nie niezależnych od nikogo praw
rozwojowych — jest światopoglądem
klasy robotniczej — a idealizm, któ
rego zadaniem jest fałszowanie,
zniekształcanie rzeczywistego obrazu
świata, negowania obiektywnych
praw — światopoglądem i służką
burżuazji.

—• Walka klasowa toczy się na

wszystkich frontach, a wypieranie
idealizmu ze świadomości ludzkiej
jest koniecznością — on bowiem ha
muje rozwój historii.

Szukajmy nowych form

opieki
E aktem także jest,'że w dzielnicy Zwierzyniec
* na każdej niemal odprawie czy naradzie

sekretarzy podstawowych organizacji mówi
się choć trochę na temat młodzieży. Ale zno
wu — mówi się przeważnie o jednych i tych
samych sprawach, a potem często oddźwięku
tych rozmów w zakładach pracy nikt się nie

doszukuje. I stąd w wielu. organizacjach pod
stawowych pokutuje nadal przeżyty już i błę
dny system zwalania na jednego człowieka
odpowiedzialności za pracę całej młodzieży, za
kładu czy instytucji — jak to jest np. w Ga
zowni Miejskiej. Stąd wypadki już nie tylko
„prowadzenia za rączkę" organizacji ZMP,

ale wręcz dyrygowania nią, jak tę ma miej
sce np. w niektórych liceach.

Oczywiście można by cytować przykłady
dobrej pracy — kiedy sekretarze podstawo
wych organizacji ogromnie interesują się mło
dzieżą, organizacją ZMP. Tak jest np w Li
ceum. Pedagogicznym, w Spółdzielni Pracy im.
1 Maja -— ale nie są to jeszcze sprawy pow
szechne A chodzi o sprawę dużej wagi, bo
o usunięcie wszelk’ch przeszkód, o uruchomie
nie wszelkich środków, by liczne mające już
wiele osiągnięć, ale stale jeszcze sporo niedo-
magań — organizacje ZMP jak najlepiej wy
chowywały młodzież, by teraz już, przed II

Zjazdem ZMP w pracy całej organizacji roz
począł, się jakiś głęboki zwrot ku nowemu.

MARIA TIIAU

IV. M.

Nasza „Piosenka tyoodnia"
Podajemy dziś naszym Czy

telnikom następną
tygodnia". Będzie to popular
ny „Paryski Gevroche“, o któ- piosenki nadawać będzie

rego często dopominali się mi-
,piosenkę łośnicy muzyki rozrywkowej.

Przypominamy,. • że całość
od

dnia 11 stycznia br. krakow
ska rozgłośnia Polskiego. Ra
dia codziennie — z wyjątkiem
niedziel — o godzinie 18.10.

PAR.WKI
SŁOWA M.MICHEYL

WOLNY PRZEKŁAD K. WINKLER
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Psryskł Gavroche to saly poemat,
Tak miły, że wprost mihisgo już

nie ma.

NicwÓMICI ma wzrost

! trudno nlo lubić togo smyka.

Paryski Gavrocke to wszystko, co

zeclzcesz
I siniał I czart, i eiieko niehiesMe,
Sekwama 0 głos
Bulwarów, gdy szumi w nich

gwarny tłum.

Led-A-ie cdrósi otl zienti?, gniewnie Spctlmia za długie, to cói?

lśnił mu wzrok.

Kiedy jakiś pscrclwioc „mój mały"
nazywał go.

*

Paryski Gavreche ruchliwy Jak

pcUfc,
Wesoły ma głos, i sersa jak złoto.

Czy mógłby mu ktoś w humorze

dorównać,
Co kdpl w nim?

kto go wie?

Paryski Gayrocho to

Tak n:0’y, że wprost
nie ma.

Choć parsknie ci w

A jednak kochany jest urwfs ten.

taly poemat,
milszego już

nos,


